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Na powitanie Kongresu Międzynarodówki
Dzisiaj otw iera się w Brukseli 

trzeci po wojnie Kongres Międzyna­
rodówki Socjalistycznej. W ojna świa­
towa rozbiła łączność międzynarodo­
wą proletarjatu  i organizacje, która 
była łączności tej wyrazem. Po woj­
nie, mimo żywiołowego napływu ol­
brzymich mas do organizacyj socjali­
stycznych, odbudowanie międzyna­
rodówki szło jaik po grudzie. Raz 
dlatego, że te nowe masy były prze- 

' ważnie m aterjałem  surowym nieza- 
hartowanym w socjalistycznej szko- 
'e  pracy i walki, a spodziewającym 
się od socjalizmu — w wyniku cięż­
kich doświadczeń wojennych i w o- 
bliczu szeregu zwycięskich rewolu- 
cyj — szybkiego urzeczywistnienia 
swych nadziei i marzeń. Pow tóre zaś 
na drodze do zjednoczenia socjali­
stycznego stanęła przeszkoda, któ­
rej przed wojną nie było: zwycięski 
bolszewizm rosyjski, wywierający w 
pierwszych latach swego panowania 
fascynujący wpływ na znaczne odła­
my robotnicze Zachodu. Bolszewizm 
nietylko stworzył „konkurencyjną" 
organizację międzynarodową, Mię­
dzynarodówkę Komunistyczną ale 
główne swe wysiłki, poparte ogrom- 
rem i funduszami pieniężnemi, skie­
row ał na rozbicie poszczególnych or­
ganizacyj socjalistycznych i udarem­
nienie odbudowania Międzynaro­
dówki Socjalistycznej.

Dopiero po wielu rozczarowaniach 
i klęskach, doznanych za współpracę 
z Moskwą, łub nawet tylko za zaufa­
nie do niej, po zlikwidowaniu mię­

dzynarodówki , wiedeńskiej", nieja­
ko pośredniej między soqalizmem a 
komunizmem, nastąpiło w r. 1924 
wskrzeszenie Międzynarodówki So­
cjalistycznej w oparciu o tradycyjną 
myśl socjalistyczną z przed wojny, a 
zbogaconą ogromem doświadczeń z 
10 lat ubiegłych.

I oto od czterech lat pracuje w 
zmienionych warunkach powojen­
nych nowa Międzynarodówka, spad­
kobierczyni sławnej Ii-ej Międzyna­
rodówki, która ze swej strony prze­
jęła dziedzictwo po I-ej M iędzyna­
rodówce, założonej przez Karola 
M arxa. Socjalizm z dumą i czcią 
strzeże znicza tradycji przekazującej 
z pokolenia w pokolenie pamięć o 
wysiłkach, walkach i ofiarach w 
służbie ideału. Jest to żelazny kapi­
tał moralny, z którego czerpać będą 
po wsze czasy bojownicy wolności i 
sprawiedliwości.

Ale każdy, kto choć pobieżnie zna 
dzieje socjalizmu, dostrzeże odrazu 
olbrzymie różnice, zachodzące mię­
dzy socjalizmem przedwojennym ̂  a 
dzisiejszym. Najważniejsza różnica 
polega na tern. że przed wojną so­
cjalizm miał przedewszystkiem cha­
rak ter propagandowy i opozycyjny 
w stosunku nietylko do kapitału  ale 
też do urządzeń politycznych pań­
stwa. Obecnie, gdy klasy pracujące 
większości krajów europejskich bio­
rą  pośredni, a naw et bezpośredni u- 
dział w rządach państwem, nastąpiły 
gruntowne zmiany w charakterze 
pracy i walki socjalizmu. Socjalizm,

współdziałając w rządach państwem, 
bierze na siebie współodpowiedzial­
ność za jego losy, a zarazem broni 
tych podstaw demokratycznych 
państwa, które umożliwiają klasom 
pracującym stopniową przebudowę 
ustroju społecznego. Stad w stosun­
ku do kapitalizmu nietylko obronny, 
ale też zaczepny charakter socjaliz­
mu, stąd propaganda socjalistyczna 
nie potrzebuje się ograniczać do gło­
szenia szczytnych haseł, lecz je też 
urzeczywistnia. Stąd twórczy cha­
rak ter socjalizmu dzisiejszego w 
przeciwstawieniu do wszystkich je­
go wrogów, opierających swą dzia­
łalność 5 przyszłość na burzeniu tych 
fundamentów, na których buduje so­
cjalizm gmach jutra. Stąd wreszcie 
bezwzględna pokoiowość socjalizmu 
w odróżnieniu od imperjalizmu kapi­
talistycznego, jak i komunistycznego: 
tam ten pcha do wojen zaborczość 
gospodarcza ten —zachłanność „re­
wolucyjna" Rosji sowieckiej. Gdyby 
chcieć w je dnem zdaniu ująć zasad­
nicza różnicę między socjalizmem 
przedwojennym a dzisiejszym, mo- 
żnaby ją określić lapidarnie: Przed 
wojną socjalizm dążył rewolucyjny­
mi środkami do „ewolucyjnych" ce­
lów, dziś socjalizm swój cel rewolu­
cyjny urzeczywistnia ewolucyjnemi 
środkami.

Teraz już zrozumiemy cały ogrom 
zadań i odpowiedzialności, oraz ca­
ła różnorodność prac socjalizmu. 
Nie wszędzie panują warunki demo­
kratyczne: stąd konieczność walki z

dyktaturą faszystowską i komunisty­
czną spoczywającą prawie wyłącz­
nie na socjalizmie.

Pokój jest zagrożony z wielu stron 
i w różnych punktach; zbrojenia ka­
pitału i bolszewizmu przybierają co­
raz większe rozmiary; zaostrzają się 
stosunki między imperjalizmem ka­
pitału a kolonjami; nowe granice Eu­
ropy powojennej budzą częścią słu­
szne, a częścią niesłuszne niezado­
wolenie i kryją w sobie zarodki mo­
żliwych wojen: stąd konieczność bar 
dżiej zdecydowanej i rozleglejszej niż 
dotychczas akcji na rzecz pokoju i 
rozbrojenia ze strony socjalizmu, ja­
ko jedynej na świecle rękojmi poko­
ju.

Gospodarstwo światowe nie może 
wydobyć się z kryzysu, w jaki wpadło 
po wojnie, a który powiększony został 
trudnościami, tkwiącemi w kapitali­
zmie doby obecnej; bezrobocie jest 
wciąż olbrzymie, stopa życiowa klas 
pracujących raczej się pogarsza w  
stosunku do ogromnych zysków kapi­
tału i nie stoi w żadnym stosunku do 
roli, jaką odgrywają dziś te klasy w 
życiu politycznem i ekonomicznem 
społeczeństwa: socjalizm, jako jedno 
ze swych naczelnych haseł stawia 
konieczność walki o taką stopę ży­
ciową, któraby umożliwiła człowie­
kowi pracy zaspokojenie potrzeb 
jednostki kulturalnej. A do tego ce­
lu prowadzi żmudna droga prze­
kształcenia gospodarki kapitalisty­
cznej w socjalistyczną.

Olo najżywotniejsze zagadnienia 
któremi zajmie się kongres bruksel­
ski, a które szkicujemy w najogól-( 
niejszych zarysach, nie uwzględnia­
jąc tych lub innych zmian za ubiegłe 
dwa lata, dzielące nas od kongresu 
marsylskiego. Nie będą to teore tycz­
ne rozważania, lecz praktyczne 
wskazania. Organizacje socjalistycz­
ne i solidarnie z niemi pracujące kla­
sowe związki zawodowe i instytucje 
kulturalne oplatają dziś cały glob 
ziemski. Idzie teraz o to, by tęn ^1ob 
opanowały, by z dzisiejszych miljo- 
nów mężczyzn, kdbiet i młodzieży, 
robotników pracy fizycznej i umy­
słowej, robotników miast i wsi — 
powstały jutro dziesiątki miljonów 
karnych, dyscyplinowanych żołnie­
rzy socjalizmu. Idzie o uwielokrot- 
nienie wysiłków organizacyjnych i 
ich rezultatów.

W patrzone w jeden cel, zbrojne 
iedną wolę miljony ludu pracującego 
pilnie przysłuchiwać się będą w cią­
gu tygodnia obradom M iędzynaro­
dówki, wcielającej w sobie tęn cel i 
tę wolę. Bo czemże byłby dziś robot­
nik poszczególny, czem byłaby po­
szczególna organizacja czy partja ro­
botnicza bez Międzynarodówki, tego 
widomego znaku solidarności świata 
pracy i rękojmi jego zwycięstwa?

Witamy z całego serca kongres 
brukselski i życzymy mu powodze­
nia,

J. M. B.

L O T  T R A N S A T L A N T Y C K I
m a jo ró w  Id ziR ow sR iego  i K u b ali

Parowiec „Aztec" napotkał samolot

PAMIĘCI 6-G0 SIERPNIA 1914

Londyn, 4 sierpnia. (Specjalna służ­
ba PAT.) Stacja radjowa w Walencji 
podaje, H parowiec brytyjski „Port 
Hunter" otrzymał od parowca „Az­
tec" wiadomość, według której z pa­
rowca tego o godz. 2.40, według cza­

su Greenwich, widziano pod 44°22 
szerokości północnej i 24°08 długości 
zachodniej — kurs kompasowy, we­
dług mapy morskiej 75" -  dwupłato­
wiec, którym — jak przypuszczają— 

l był „Marszalek Piłsudski". Samolot

szybko zniknął z  oczu. Według wra­
żenia, odniesionego przez załogę pa­
rowca „Aztec", lot odbywa się po­
myślnie. Kierunek, w jakim szybowa! 
samolot, świadczy, iż zmierza on 
wprost do Nowego Yorku.

Raport o wystartowaniu lotników
Paryż, 4 sierpnia. (PAT.) Oficjalny 

raport o wystartowaniu majorew 
Kubali i Idzikowskiego brzmi jak na­
stępuje: Ogólne obciążenie samolotu 
8.000 klg., benzyny 6.300 klg., oliwy

223 kl. S tart niezwykle udatny — 
600 mt. Według wiadomości z samo- 
iotii, towarzyszącego na terytorjum  
Francji, wysokość lotu 400 mt. P rze­
ciętna szybkość 178 kim. Znaki zado­
wolenia ze strony Idzikowskiego i

Kubali. W arunki atmosferyczne na 
wybrzeżu francuskiem — świetne. W 
dalszej drodze do Azorów—świetne. 
Od Azorów do Ameryki w iatry sprzy­
jające.

W rażenie startu w Nowym Jorku
Nowy Jork 4 sierpnia (AW). Wiado. 

nońci o raidzie lotników polskich Kuba­
li i Idzikowskiego otrzymane tu wczoraj 
w południe uczyniły w mieście ogrom­
ne wrażenie. Zw łaszcza kolonja polska

z naprężeniem oczekuje iniormacyj o 
przebiegu bohaterskiego lotu polaków. 
Redakcje pism otrzymują mnóstwo za­
pytań telefonicznych. Władze wydały 
zarządzenia, aby na* lotnisku należycie

poustawiano sygnały, w razie zaś przy­
bycia lotników w nocy należycie ope­
rowano reflektorami dla zapewnienia 
lotnikom polskim szczęśliwego Iądowa-

Brak wiadomości o dalszych losach lotników
Paryż, 4 sie rpn ia. (Specja lna służba 

PAT.). Żadnej noiwej w iadom ości o locie 
tran sa tla n ty c k im  nie otrzymano od 
chw ili sygnalizow ania p rzez  parow iec  
angielski „Aztec" o sp o tk an iu  lo tn ików  
Idzikowskiego i Kubali,, lecących  n o r­
m alnie w pobliżu Azorów. D ane m ete­
orologiczne są stosunkow o pom yślne. 
S ilna burza , k tó ra  sza la ła  dzisiejszej 
nocv  nad  częścią F rancji, n ie  d o ta rła  do

tej ok o licy  nad Atlantykiem , w  której 
znajdowali się nasi lotnicy. Dzisiaj nad 
A tlantykiem  w ieje wiatr w  kierunku  
południowo* zachodnim z szybkością 3 
mtr. na sek. Morze jest dość spokojne, 
choć zamglone. Od czasu do czasu jed­
nak pada deszcz i przechodzą lżejsze 
burze.

D yrekcja  lotn ictw a rozesła ła  drogą 
radjową okólnik do w szystkich stacyj, 
znajdujących się na morzu, prosząc ich,

aby w razie spotkania z lotnikam i pol­
skimi sygnalizowali im dokładnie miej­
sce. w którem się znajdują, przy pom o­
cy ekranów z białego płótna oraz zna­
k ów  świetlnych.

St. Jean (N ow a Z iem ia), 4 s ie rp ­
n ia . (PAT.) Do godz- 12 w południe, 
według czasu miejscowego, nie otrzy­
mano tu żadnej wiadomości o lotni­
kach polskich.

Na lotnisku w Nowym Jorku czekają
łow y Jork, 4 sierpnia. (PAT.) Go- 
na 17 według czasu nowojorskie- 

Na lotnisku w Michael Field ze- 
ło się kilkadziesiąt tysięcy osób,

w oczekiwaniu przylotu polskich lot­
ników. Licznie zgromadziła się emi­
gracja polska z całej Ameryki. Usta­
wiono kilkadziesiąt aparatów kino­

wych i kilkaset aparatów fotograficz­
nych. W naprężeniu oczekują wszys­
cy zebrani wieści. Niestety, wiadomo-

W  dniu jutrzejszym mija 14 lat od 
dnia wymarszu Kadrówki z Krakowa 
do b. Królestwa. Nie wiemy, dla­
czego datę zjazdu legjonistów prze­
sunięto w r. b. na dzień 12-go sierp­
nia, Jest to jedna z tajemnic pań­
stwowych, których tyle namnożyło 
się od lat dwóch, a których zwykły 
śmiertelnik przeniknąć nie zdoła.

Mniejsza jednak o to. Dla społe­
czeństwa a cóż dopiero mówić o u 
czestnikach czynu legjonowego. 6-ty 
sierpnia pozostanie na zawsze jedną 
z najpiękniejszych dat w dziejach 
Polski. Był to dzień, w którym  po 
raz pierwszy od powstania stycznio­
wego naród polski zaświadczył przed 
całym światem swą niezłomną wolę 
odzyskania niepodleg‘ości, swe nie­
przedawnione praw a do wolnej oj­
czyzny i swą gotowość do krwawej 
otiary na ołtarzu wyzwolenia kraju z 
potrójnego jarzma zaborców.

Zbrojne wystąpienie Kadrówki, ja­
ko sygnał do walki orężnej o niepo­
dległość, było zwłaszcza dla b. Kon­
gresówki, spowitej w gnuśnej ugo­
dzie i przeżartej zaprzaństwem en- 
deckiem, czynem rewolucyjnym k tó ­
ry n iestety ze słabym tylko spotkał 
się oddźwiękiem w zdemoralizowa- 
nem społeczeństwie. Dzisiaj dopiero, 
ro  14 la tich , ci wszyscy, którym 
Polska „dostała się za darmo" sła­
wią twórcę i wodza legjonów, by w 
niepodległej już Polsce żyć za dar­
mo.

P. P. S. ma może najchlubniejszą 
kartę w dziejach powstania i walk 
legjonów. Partja nasza, zgodnie ze

1 swym programem, na którego czele 
’ widnieją dwa hasła: Niepodległość i 

Socjalizm — prowadziła bohaterską 
wojnę z caratem  w najcięższych w a­
runkach konspiracyjnych. Prowadzi­
ła sama jedna, opuszczona zdawało 
się przez Boga i ludzi, lżona i denun- 
cjowana przez własnych rodaków. 
Ale z tej walki orężnej P. P. S. z na­
jazdem rosyjskim nietylko wyrosła 
myśl legjonów, lecz powstali też lu­
dzie, którzy odegrali kierowniczą ro­
lę w legjonach. P. P. S. dała legio­
nom ideę i jej wykonawców.

Dziś, jak za tydzień o tej roli PPS. 
w dziejach legjonów nie padnie za­
pewne ani słowa. Tern większy my 
mamy obowiązek o tern przypom­
nieć. A  czynimy to nie dla reklam y 
własnych zasług, lecz celem oświe­
tlenia ewolucji, jaką przeszły legjo- 
ny <w okresie kiłkoletnim. Czasu woj- 

dzieci i wychowańcy P. P. S. znv
jej ideologją polityczną i społeczną. 
Dziś, gdy wychowańcy stali się wy­
chowawcami, miota się na P.P.S. za­
rzuty „partyjnictw a" i uczy się ją 
„państwowości" podobnie jak daw ­
niej bojowców pepeesowskich trak ­
towali ugodowcy i pozytywiści w ar­
szawscy.

Wiemy, że wśród legjonistów jest 
jeszcze wielu naszych przyjaciół. Im 
rapew no słowa nasze trafią do prze­
konania. O innych zaś nie dbamy. Do 
naszych wiernych przyjaciół-legjoni- 
slów wołamy taż:

Niech żyje 6-ty sierpień! Niech ży­
je Polska Republika Socjalistyczna!

PROCES MORDERCY 0BREG0NA
Wiedeń, 4 sierpnia, f P A J T . )  „Uni­

ted Press" donosi z Meksyku, że 
wczoraj rozpoczął się tam proces 
przeciwko mordercy gen. Obregona, 
Jean de Torelowi. Prokurator zazna­

czył na początku rozprawy, że zapro­
ponuje karę śmierci dla Torela i dla 
oskarżonej 2 0 -letniej zakonnicy Tre­
jo.

PRZECIW PAKTOWI KELL0GA
Nowy Jork 4 sierpnia (AW). Agitacja

przeciw ko  pak tow i KeBoga, która p  - 
ję ta  zo s ta ła  najw idoczniej z tnspiracp 
p rezesa  kom isji do S praw  Zagn aenatu  
B oraha p rzez  k ilka  w p ły w o w y c h  dzien­
ników  now ojorskich  i  chicagoskicn trwa 
w  dalszym  cią£u. K oła po lityczne p a r .ń  
r e n u b l ik a ń s k i - c i  DdDierąiacę Kędloga ko­

mentują żywo m ożliw ości ra ty fik ac ji 
przez senat p a k tu  od czego jak w iadom o 
uzależnione jest jego w ejście w  życie. 
P odkreśla ją  dalej, iż katmpanja senato ra  
B oraha u ła tw io n a  zos ta ła  przez p rzy ję­
c ie  szeregu zastrzeżeń  Anglji i F rancji 
do projektu pak,tu Keloga.



CHADECY
W  ROLt POMAGIERÓW 

WYZYSKIWACZY
W Zakładzie dla umysłowo chorych 

w Drewnicy towarzysze nasi zmuszeni 
byli pracować po 16 godzin i więcej na 
dobę. To też cierpliwość ich w yczerpa­
ła się po długich rokowaniach z p. Dr. 
Rychlińskim i w końcu zaprowadzili sa­
mi ustawowy 8-godz. dzień pracy.

Chadecy ze Związku przy ul. Miodo­
wej w mig zwęszyli dla siebie „robotę" 
i pomimo ostrzeżenia w „Robotniku*', 
nawołującego do ndeprzyjmowania w 
Drewnicy posad podczas zatargu, wy­
słali 9 osób do pracy w Drewnicy, ce­
lem uniemożliwienia wprowadzenia 8- 
godz. dnia pracy i zastąpienia zwolnio­
nych za tę  akcję towarzyszy robotni­
ków.

Dowiadujemy się dalej, że w ponie­
działek ma ów „robotniczy" Związek 
z Miodewj posłać jeszcze 24 osoby do 
Drewnicy, ażeby zastąpić miejsca tych, 
którzy z całem sam ozapaf’:em się i po- 
święoeniem interesu osobistego i swych 
rodzin stanęli do walki o najistotniej­
sze prawa robotnicze.

Postępowanie takie Związku chrze­
ścijańskiego musimy napiętnować, jako 
wystąpienie przeciw całej klasie robot- 
niozej i jako najściślejsze w spółdziała­
nie z najzacieklejszymi wrogami klasy 
robotniczej w rodzaju p. Dr. Rychl-iń- 
skiego, Na to postępowanie Związku 
chadeckiego zwracamy uwagę, w szyst­
kich prac. szpitalnych i całego proletar- 
jatu polskiego.

Musimy niemniej przestrzedz ów 
Zawiązek przy ul. Miodowej, te  za wszy­
stk ie konsekwencje, na k tóre naraża 
swoich członków wysłanych do Drew­
nicy, przez swoje prowokacyjne postę­
powanie, będzie musiał ponieść w całej 
pełni odpowiedzialność wobec klasy ro­
botniczej.

Robotników zaś, którzy w swej nie­
świadomości stają się narzędziem do ła­
mania praw  robotniczych, raz jeszcze 
nawołujemy we własnym ich interesie, 
ażeby nie przyjmowali pracy w Zakła­
dzie w Drewnicy.

„CZERW ONAKOW I" 
W  ODPOWIEDZI

„Czerwoniak" wczorajszy, mocno zi­
rytow any naszą krytyką jego rekordo­
wego cynizmu, kupczącego zarówno 
bohaterstwem  i życiem lotników pols­
kich, Jak czcią ludzką, zarówno patrio­
tyzmem jak pornografją, zdobył się po 
raz pierwszy na dłuższą ,,polem ikę" z 
nami, nie mającą jednak nic wspólnego 
z uczciwą i rzeczową dyskusją dzienni­
karską.

Otóż oświadczamy, że -renegatom soc­
jalizmu, którzy dla karjery m aterjalnej 
,przenieśli się" do gadzinowego bruko­
wca, na żadne zaczepki odpowiadać nie 
będ ziomy. Nie przestaniem y natomiast 
w interesie ogółu piętnować barbarzyń­
skich wyskoków „Czerwoniaka".

Śmierć Jauresa
(Jaures padł od kuli mordercy 31 lip ca 1914 r. w przed jdaiu wybuchu woj. 

ny europejskiej Red.).

I.
B ył dzień letni. Zmierzch. Tego pogromcą żywiołów  
widziałam: ciało martwe, łóżko obok stołu  — 
dostojeństwo, co żyło z ubóstwem pospołu.
Przepych tego Zmarłego widziałam i pokój — 
skromny, ciszą człowieka przeję ty  głęboko.
W  atmosferze zadum y żałobnej, jak w chmurze, 
surowo trwał — uśpiony, co przeklina burze: 
twarz miał taką spokojną, jakgdyby w rozmowie 
bezsłownej z  niewidzialnem obcował — on, człowiek, 
lecz nie z tych, których nicość pochłonie grobowiec 
Dzień letni szedł podziwiać tę garstkę popiołu 
i nakrył go, jak niebo — ocean, dokoła.
Uroczony, pozostał przy śmiertelnem łoża,
słuchając tego głosu w straszliwej obroży
milczenia, — o przyszłości, losie i tej duszy
dumając. — Po tak wąskich jak poddasze schodach.
i przez pokorną ciemnych, krętych sieni głuszę
wszystko, co wieczną w piersi te j stworzyło młodość:
piorun słów, płomień serca, światłość wielkich wzruszeń —
stoczyło się powoli i wzniosło wysoką,
pieśnią w eter kosmiczny — Hymn ma grób w obłokach.

Gdy się na ten strzęp życia patrzyło ubogi,
jak się patrzy na miasto, objęte pożogą:
gdy chłód powietrza, w którem już ścichł odgłos krokóu'
całował blade czoło, zamknięte powieki, —
owdowiałej Hłstorji płacz płynął zdateka,
jak alarm nad mogiłą świeżą bohatera.
co niby wódz przed frontem swej armji umierał.

II.
Małoduszność serc oschłych nie szczędzi goryczy 
sercom tych, co ufają — Duchom - Budowniczym; 
lęka się rzeki blasków, co tryska z oczu.
A duch każdy, w tajemnic mgle niby apostoł,
drogą swych tęsknot idzie w ludzkie szczęście prosto, —
rozpatruje horyzont jak żeglarz, proroczo;
gdy za chmurą rosnącą wiatr puszcza się W pościg,
ku nawałnicy zwraca swoje oczy młode
i już widzi, spokojny, że jutro pogoda:
—  O Dobroci! Dlaczego w twych wielkich miłościach,
w objawieniach twych wzniosłych i w promiennej wierze,
które dajesz narodom ludzkości w ofierze,
gniew dusz krnąbrnych się legnie i zawiść rozsiewa?
Czyż trzeba, by przyszłości płód, co w nas dojrzewa, % 
był archaniołem kary, którego krok trwoży?
—- W ielki duchu, skrzydłami chciałeś stłumić pożar 
świata, co cię nie kochał przez twą dobroć może.

III.
Oto — pełniejszy życia od nas żywych  —- giniesz, 
płowogrzywy królewski lwie, co za pustynię 
wziął ludzki tłum i karmił go strawą bogatą — 
nadzieją szczęśliwego i równego świata.
Nie widziałeś w przestrzeni — czyn tobie był wszystkiem  —
że już los obłakane rozpalał ognisko:
śpiew twój wołał w spokojnem zwycięstwie, że dnieje...
— W tedy sroga, w opończy czarnej M uza dziejów, 
kiedyś oddychał jeszcze, tygrysie pokoju, 
wyprawiła na ziemi krwawą ucztę swoją,
sycąc przyszłość w przeznaczeń okowy brzemienną, 
a potem twój ogromny głos włócznią tajemnie 
przeszyła, każąc światu grzmieć — twojem milczeniem...

S ierp ień , 1914.
A N N A  HR. DE N O AILLES
Przekład*) Romana Kołonieckiego.

*) W yjęte z cyklu wierszy hr. de Noailles p. t. „W ojna" — w  przek ła­
dzie R. Kołonieckiego.

LOTY 0 0  BIEGUNA P0Ł N 0C N E S0
W  chwili, gdy cały św iat z niecierpli- 1 

wością oczekiwał wiadomości o losach 
,,Italji“, niemal niepostrzeżenie minęła 
31-sza rocznica pierwszego lotu na pod­
bój bieguna północnega 

j  Pierwszym śmiałkiem, który  przedsię- 
: wziął lot do bieguna, był Norweg, inży- 
; nier August Salomon A ndree, k tóry  w 

dniu 11 Lipca 1897 roku wyruszył z Da­
nes Island. Do lotu użył A ndree prymi­
tywnego balonu, nie posiadającego ża­
dnego motoru i wyposażonego jedynie 
w żagle i liny, a dla komunikowania się 
ze światem zabrał kilka gołębi poczto­
wych. Pomyślne w iatry, na które liczył 
Andree, uniosły balon ku północy i je­
dyną wiadomość o locie przyniósł gołąb 
pocztowy, wypuszczony na 82 stopniu 
północnej szerokości.

W dziesięć la t potem następny lo t do 
bieguna podjął dziennikarz am erykań­
ski, W alter Wellman, Jeszcze w  1894 
i 1897 roku przedsiębrał on dwie pie­
sze wyprawy, docierając do 82 stopa :a 
północnej szerokości, skąd zmuszony 
był zawrócić. W  1907 roku W ellman wy­
startow ał z tego samego miejsca, co 
A ndrśe w Danes Island tym razem  na 
balonie sterowym. W skutek silnego wi­
chru, balon spadł na płynącą górę lo­
dową i został uszkodzony. W  dwa la ta  
później, w odległości 120 mil na północ 
od Szpicbergu, W ellman został urato­
wany. W r. 1910 próbował lotu sterow- 
oem własnej konstrukcji, połączonym z 
obserwacyjnym balonem na uwięzi, hr. 
Zeppelin, k tóry  jednak po wstępnych 
próbach zaniechał lotu. Następuje pię­
tnastoletnia przerw a w  usiłowaniach 
zdobycia bieguna drogą powietrzną.

Dopiero w r. 1925 wyrusza do biegu­
na już nie balonem, lecz aeroplanem , 
znakomity badacz stref podbiegunowych 
Norweg, Roald Amundsen. W yruszył z 
Kings - Bay razem ze świetnym pilo­
tem am erykańskim  Ellswortbem ną 
dwóch aeroplanach, zaopatrzonych w 
płozy do lądowania na lodzie. Po 6-go- 
dzinnym locie, wyczerpawszy zapas 
benzyny, wylądowali na lodzie w odle­
głości zaledwie 150 mil od bieguna. Po­
rzucili jeden aparat, a na drugim po 4- 
tygodniowych wysiłkach wznieśli się w 
pow ietrze i powrócili do Kings - Bay.

W r. 1926 rozpoczynają próby prze­
lotu nad biegunem kapitanowie Wilkins 
i Eielson, docierając o 70 mil dalej na 
północ. Aż wreszcie 9 maja tegoż roku 
Byrd i Benett na jednopłatowcu wyle­
cieli z Kings - Bay i pierwsi dokonali 
przelotu nad biegunem, wracając tegoż 
dnia na Szpicberg. W  dwa dni później, 
11 maja 1926 r. Amundsen, Ellsworth i 
Nobile z załogą z trzynastu ludzi na ba­
lonie sterowym „Norge’ przelecieli 
przez biegun i Kings - Bay do Teller na 
Alasce przebywając w pow ietrzu 71 go­
dzin.

W marcu 1927 r. W ilkins i Eielson 
podejmują drugą próbę lotu do bieguna. 
Po wyczerpaniu zapasu benzyny, opu­
ścili się na lodzie i po 12 dniach pieszej 
podróży dotarli z powrotem  do Alaski. 
I ta druga nieudała próba nie zraziła ich 
w dniach 15 i 16 kwietnia r. b. dokonu-- 
ją trzeciego lotu i przelatują z Alaski na 
Szpicberg ponad biegunem.

Nostępną po nich w ypraw ą do biegu­
na był lot tragiczny „Italji”.

POLSCY ROBOTNICY 
ROLNI NA ŁOTWIE

U rząd Emigracyjny delegow ał swego 
urzędnika do Łotwy celem zbadania 
sprawy położenia polskich robotników  
rolnych — . emigrantów. R ekrutacja ro ­
botników polskich na roboty rolne zo- 

| stała przeprow adzona przez Państwowe 
Urzędy Pośrednictw a Pracy na skutek 
umów, zaw artych między Urzędem  Emi­
gracyjnym, a przedstaw icielam i Łotew ­
skiego Centralnego Związku Rolnicze­
go. W  ostatnich czasach zaczęły napły­
wać zażalenia robotników , wobec cze­
go U rząd Emigracyjny zwrócił się za 
pośrednictw em  Min. Spraw  Zagranicz­
nych do Konsulatu R. P. w Rydze o zba­
danie przez Konsulat słuszności zażaleń 
i przedsięw zięcia odpowiednich kroków 
u miarodajnych czynników łotewskich. 
Z otrzym anych dotychczas wyjaśnień 
wynika, te  dotąd nie zaszły wypadki 
przedwczesnego zwolnienia robotników  
zatrudnionych i tę  nie są  one przew i­
dziane.

Nie poprzestając na otrzymanych in­
formacjach, Urząd Emigracyjny delego­
w ał swego urzędnika celem zbadania 
spraw y na miejscu.

OCHRONA M E C IE S H tlS T W fl—
ŻŁOBKI FABRYCZNE

„Kor. Warsz. * donosi: Ponieważ ustawo­
wy przymus ochrony macierzyństwa w po­
staci żłobków fabrycznych, który wszedł z 
dn. 29 lipca r. b. w życie, nie daje całkowi­
tego rozwiązania sprawy. Min. Pracy i 0- 
pieki Społecznej podjęło opracowanie pro­
jektu nowelizacji ustawy z dn. 2.VII.1924 r. 
o ochronie kobiet i młodocianych. Min. Pra­
cy w projekcie swym utrzymuje przymus 
zakładania żłobków dla fabryk, zatrudnia­
jących pomad 100 kobiet, wprowadza rów­
nież przymus pieniężnych świadczeń na 
rzecz ochrony macierzyństwa dla wszystkich 
przedsiębiorstw, korzystających z pracy ko­
biet (od 5 kobiet wzwyż). Będą ome zmuszo­
ne do uiszczania optał od każdej zatrudnio­
nej kobiety, a z utworzonych tą drogą fun­
duszów Kasy C h o r y c h  o r »  Związki Komu­
nalne mają zakładać żłobki dzielnicowe 
międzyfabryczne i inne instytucje opieki nad 
dzieckiem. Projekt przewiduje podniesienie 
sankcji karnej do wysokości stosowania bez­
względnego aresztu za powtórne przekro­
czenie ustawy.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

I AN KRZESŁAWSKI.

ZJEDNOCZENIE P . P . S.
w momencie wybuchu walny

{widłowej
(wspomnienie z pierwszych dni sier­

pnia 1914 roku).
Wybuch wojny światowej w po­

czątkach sierpnia 1914 roku zastał 
P, P. S. niejednolitą. Już w ciągu 
1911 i 1912 roku istniały poważne 
tarcia na tle stosunku W ydziału Bo­
jowego do rozrastającej się i prze­
kraczającej ramy oddziaływania par­
tyjnego organizacji militarneń oraz 
różnice zdań co do stosunku P. P. S. 
tło różnych grup narodowo-niepo- 
cległościowych nie uznających pro­
gramu socjalistycznego, wreszcie co 
dc sposobu pojmowania przygoto­
wań do przyszłej walki zbrojnej z ca­
ratem . W  grę wchodziła również 
kwestją demokratyzacji organizacji 
partyjnej, zagrożonej przez podział 
sił portyjnych na dwie odrębne grup­
ki: „kraj' i „emigracja".

Szczegółowie' nad poglądami ście­
rających się ze sobą towarzyszów 
zastanaw iać się w tern krótkiem 
wspomnieniu nie sposób. Z czasem 
specjalna moncgrafja oświetli ten 
ciekawy okres dziejów naszej par­
tji. Czytelnicy którzy specjalnie tą  
kwestją się interesują, znajdą oświe­
tlenie stanowiska obydwóch stron 
ma łamach „Przedświtu" (organu ofi-. 
cjalnych władz P. P. S.) oraz „Pla­
cówki" (organu P. P. S. Oopozycji).

laeologję .P rzedśw itu” reprezen­
towali: J ^ » f  Piłsudski, W itold Jod­
ko, Leon W asilewski, Tytus Filipo­
wicz i B. A. Jędrzejewski (B. A. J.), 
Ideologję „Placówki": Feliks Perl i 
Włodzimierz Kunowski (Kornel). O- 
prócz tego na łamach .Placówki" 
wacowali: Mieczysław Mańkowski.

stary  proletarjatczyk, piszący te  sło­
wa (pod pseudonimem J. Sawicz) i 
wielu Innych.

„Placówka" przez cały czas swego 
istnienia, t. j. przez 1912 rok, była 
wyrazem nie iakiejś specjalnej orga- 
rizacji partyjne5 bo tej na razie nie 
było lecz kierunku politycznego we­
w nątrz partji, przeciwstawiającego 
s;e ideologji „Przedświtu".

Sytuacja zmieniła się w końcu 
1912 roku, gdy współżycie organiza­
cyjne w ram ach jednej partji z po- 
■vodów. których obszerniej nie chcę 
omawiać, okazało się niemożliwe. 
Towarzysze sympatyzujący z poglą­
dami „Placówki", zjechali się w o- 
statnich dniach grudnia 1912 roku do 
Krakowa i na odbytym tam zjeździe 
postanowili założyć partję pod na­
zwą „P. P S. Opozycja", w ierną do­
tychczasowemu programowi P. P. 
S.-owemu lecz odmienną pod wzglę­
dem taktyki od starych PPS-owców, 
nie dość, zdaniem opozycji, liczących 
się z nastrojami, panującemi w kra- 
ju.

Na zjeździe opozycji powołano do 
życia komitet centralny, złożony z na­
stępujących 5 towarzyszów: Res (F. 
Perl), Kornel (Włodz. Kunowski) 
Krzysztof (autor tych wspomnień), 
Stanisław (T. Arciszewski) i Paw eł 
(obecnie gen. Dąbkowski), Postano­
wiono wydawać w kraju, zamiast zwi­
niętej „Placówki", popularną .W al­
kę .

Przyznać trzeba, że obie strony 
starały  się względem siebie zachować 
największą lojalność i nie odsą­
dzały się wzajem od przekonań P. P. 
S-owych, jak t0 było w pamiętnym 
lozłam ie 1906 r. To im ułatwiło o- 
gromnie oóźniejsze porozumienie.

P. P. S. opozycja rozwinęła się na 
terenie byłego Królestwa bardzo 
szybko i zdołała zgromadzić dokoła 
siebie poważną ilość robotników. 
Aresztowania, dokonane w maiu 1914

roku, wskutek zdrady prow okatora 
Sobierajskiego, bardzo ją jednak o- 
słabiły, usuwające z widowni wielu 
bardzo czynnych towarzyszów *).

W  takim stanie rzeczy zastał orga­
nizację partyjną wybuch wojny świa­
towej. Fakt ten usunął na bok wszyst­
kie spory teoretyczne. Nie czas było 
zastanawiać się nad kwestją, jak my­
śleć. Chodziło o to, co czynić należy 
i co czynić teraz właśnie, w sytuacji 
do gruntu zmienionej.

W  m oim  um yśle  pog ląd  na tę s p ra ­
w ę u g ru n to w a ł się  o d razu . Byliśmy
iednak rozproszeni. Z kierowników 
opozycji sam jeden mieszkałem w 
tym czasie w Krakowie. Perl przeby­
wał we Lwowie, Kornel i Stanisław 
w Borysławiu, Paw eł wycofał się od 
pewnego czasu z roboty opozycyjnej.

Dopiero 3-go sierpnia rano zjawił 
się u  mnie w mieszkaniu Kornel, któ­
rego od 3 dni z upragnieniem oczeki­
wałem.

— P o ro zu m ia łem  się  w czo ra j z Fel­
kiem  (t. j. P erlem ) — p o w ied z ia ł na  
w stęp ie  Kornel —i obaj doszliśm y do 
ca łk o w iteg o  p o ro zu m ien ia  co do kw e- 
stji, że  żadnego  o d ręb n eg o  stanowi­

*) Jak widać ze zbiorowego aktu oskarżę- 
ria w sprawie Jana Libkinda t towarzyszów 
rząd carski zdawał sobie dobrze sprawę z 
różnicy poglądów między P»P.S-owcami i z 
przyczyny rozłamu, Wśród oskarżonych od­
powiadających z art. 102 kod. kannego, znaj­
dują się nazwiska wielu znanych naówczas 
PP.S-owców, jak Jan Libkind, Wiktor Ja- 
siński, Franciszek Makowski. Tow. Fidziń- 
sfci i ja figurujemy w akcie oskarżenia, jako 
osoby, których odnaleźć ochrana nie mogła, 
wskutek czego sprawę ioh odroczono. Z o- 
skarżonyoh jedynie Jan Libkind przyznał się 
częściowo do stawianych miu w akcie oskar­
żenia zarzutów. Pewne zdziwienie wywołu­
ją zaznani* Franc. Makowskiego (później­
szego komunisty), niepotrzebnie zwalającego 
winę na towarzyszów, któryoh sprawę wy­
łączono.

ska od „starych" wobec faktycznie 
toczącej się wojny P.P.S. Opozycja 
“Prawiać nie może i że uznajemy Pił­
sudskiego za kierownika polskich sił 
zbrojnych, działających przeciwko 
Rosji. Nie mogliśmy jednak uzgodnić 
z nim stanowiska co do dalszego 
trwania P.P.S. opozycji, jako odręb­
nej organizacji partyjnej. Ja  jestem 
za natychm iastową likwidacją, Pc r) 
zaś radzi się z tern nie śpieszyć. W o­
bec tego, że ze Stanisławem porozu­
mieć się już niema możności, zwłasz­
cza że możliwe jest, iż już wyruszył 
na wojnę, wy, jako trzeci członek 
Centralnego Komitetu, musicie spra­
wę rozstrzygnąć. Obiecałem Felko­
wi, że wpływać na was nie będę — 
nie chcę więc wam przytaczać ani a r­
gumentów jego, ani moich. Sami roz­
strzygajcie.

Ponieważ sprawę tę  już od 2 dni 
rozstrzygnąłem w duchu, odpowie­
działem więc Korńelowi, że jestem 
za natvehm iastowem  zlikwidowa­
niem P.P.S. Opozycji, co go bardzo 
ucieszyło.

Jak  się później dowiedziałem, od­
rębne stanowisko tow. Perlą n ic  by­
ło natury zasadniczej. Chciał on je­
dynie zaczekać na rozwój wypadków 
oraz porozumieć się z towarzyszami, 
pracującymi w kraju, co ze względu 
na linję frontu było rzeczą niełatwą. 
Tow. Perl podporządkow ał się z wro­
dzoną sobie szlachetnością i lojalnoś­
cią uchwale większości kom itetu i je­
stem pewny, że nigdy w życiu tego 
nie żałował.

Jeszcze tego samego dnia tow. Kor­
nel i ja zgłosiliśmy się do Centr. Ko­
m itetu P.P.S. przeciwnego odłamu i 
złożvliśmy odpowiednie oświadcze­
nie, k tóre przyjęto z w ielką radością, 
poczem ogłosiliśmy enuncjację w 
„Naprzodzie".

Tow. Kornel zgłosił się do Komi- 
sarjatu Cywilnego ziem, obsadzonvch 
urzez legjonistów, i  już po kilku

dniach mógł rozwinąć swe organiza­
cyjne zdolności, jako komisarz w Ję ­
drzejowie. Ja  zgłosiłem oię na front, 
jako szeregowiec, tow. Perl zaś 
wkrótce objął zaszczytne stanowisko 
redaktora  „Dziennika Urzędowego 
W ojska Polskiego w Kielcach". Inni 
towarzysze bądź wstąpili do Legjo- 
nów, bądź, pozostając przy dawnych 
zajęciach, podporządkowali się u- 
chwale ô  zjednoczeniu partyjnem, co' 
przyczyniło się do szybkiego rozro­
stu P.P.S., mimo wojennych w arun­
ków, niesprzyjających rozwojowi o r­
ganizacji partyjnych.

W jednej ze swoich prac komuni­
sta Feliks Kon atakuje P.P.S. Opozy­
cję za pow ziętą wówczas decyzję. 
Mojem zdaniem, decyzja ta  byłą ko­
niecznością i mimo wielu później-! 
szych rozczarowań i _ doświadczeń, 
gdyby mi przyszło drugi raz wypowie­
dzieć się w podobnej sprawie, nie’ 
zmieniłbym swego zdania.

Są momenty w życiu partyj polity­
cznych, gdy różnice przyczynić się 
mogą do pogłębienia ruśhu i mogą o-: 
kazać się zbawiennemi, mimo prze-' 
ciwnych pozorów. Są chwile inne.i 
gdy dla osiągnięcia wielkich a blis­
kich celów jednoczyć się należy zaj 
wszelką cenę, zostawiając na boku 
nietylko animozje i żale, lecz i te po-t 
glądy, k tóre za słuszne uważamy, aj 
które narazić urzeczywistnić się nie 
dadzą.

Niechże dzisiejsi przeciwnicy P.P.S.: 
umieją uszanować tę partję, k tóra za­
wsze w decydującym momencie u-1 
miała stanąć na wysokości zadania,: 
Frzed laty  jednoczyła się dla walki, 
zbrojnej o wolność—dziś zjednoczo-i 
na, przystąpi do walki o dem okraty­
czny rozwój Państwa, jeśli tego za«. 
chodzić będzie potrzeba,
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BAR TYCHYMi2 E S
pod zarządem M. PORTAŁO

N ow y-Św iat 64  (dawniej „KAUKAZ") 
Z O S T A Ł  O T W A R T Y

Najlepsza w Warszawie _  .
K u c h n i a  W s c h o d n i o - E u r o p e j s ® * ^
pod kierunkiem pierwszorzędnych kuchmistrzów - specja

Wino i pilzner na s z k la n k i .  , orzekasek.
Bufet b. obficie zaopatrzony w dobór z i m n y c h  i go ą y

KANADA JAKO PAŃSTWO

... nycf
ługa punktualna i dokładna- 

Wieczorami koncert. Obiady klubowe z trzech 
CENY U M I A R K O W A N E ^

podaje do wiadomości, że nowootwarty ^

O d d z i a ł  w  G d y n i
ul. Ant. A braham a

rozooczat swa działalność i załatw ia wszelkie tranzakcje bankow e jak:
. .  P . _____ nrzekazy. Knpno i sprzedani walut zagranicznych.
Akredytywy weksli i dokumentów i t. p.
Prrvim uie wkłady na rachunki bieżące (czekowe) i na książeczki 
rrzy jm  j wkładkowe.

,—  TAPETY
Ostatnie nowości Krajowe i zagraniczne.

I  HflJMKZE CEM5.
S. RAWICK1

W arszaw a, T ł o m a c k i o  2 .  Te!. 39-44-

D z i ś  i  c o d z i e n n i e  
o godz. 5-ej, 7-ej i 9-ej wiecz. odchodzi 

n a  s p a c e r y  p o  W i ś l e  -alonowy parostatek

B A Ł T Y K
Żeglugi Maksu F r i e d m a n a ,  drug* przystań po prawcj stronic Mostu K.erbcdzm. 

W  niedzielą i  święta wycieczki od 12 w poi.
Dla z b i o r o w y c h  wycieczek znaczne ustępstwa.

d a n c i n g  t o w a r z y s k i ,  r e s t a u r a c j a  i k a w i a r n i aNa s t a t k '
Kuchnia wyborowa. Ceny umiarkowane.

co słychoć no śmiecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

FALA UPAŁÓW W NOWYM JORKU.
Z Nowego Jorku donoszą! Fala opa­

łów przeszła ponownie nad wsohodaic- 
tni i środkowemu Stanami. Liczba osób 
które odniosły porażenia słoneczne w 
Nowym Jorku sięga cytry 200j w 8-mlo 
w y p a d k a c h  porażenie spowodowało 
s k n t k i  śmiertelne.

200 ROCZNICA URODZIN 
WASZYNGTONA.

jak  podaje ,,Herald Tribune", licz­
ne organizacje kupieckie noszą się z za­
miarem urządzenia w roku 1932 ogólno­
światowej wystawy w Nowym Yorku dla 
uczczenia 200-ej rocznicy urodzin Wa­
shingtona.

RAFINERJA NAFTY PŁONIE.
Donoszą z Marsylji, iż wczoraj wie­

czór wybuchł pożar w rafanerji nafty 
Port • de - Douc. Cały szereg zbiorni­
ków z naftą pali się olbrzymim płomie­
niem. Pożar trwał przez całą noc, gro­
żąc w każdej chwili dalszem rozszerze­
niem się. Zabudowania, sąsiadujące z ra ­
finerią zostały opuszczone prsez lud­
ność.

POŻAR ARSENAŁU.
Wczoraj we Fryburgu pożar strawił 

c a ł k o w i c i e  wielki gmach arsenału. W ar­
tość zniszczonej przez pożar bron. wy­
nosi przeszło 4 milj. franków.

AMUR OPADA.
Wylew Amura, który doszedł do 

szczytn w nocy z 2 na 3 zaczyna powoli 
się zmniejszać. Według otrzymanych do- 
tąd informacji wylew zniszozył około 50 
osiedli i wsi. Straty obliczają na prze­
szło 10 mil jonów rubli.

WPŁYWY Z KOLEI AMERYKAŃ­
SKICH.

Wpływy w czerwcu 55 głównych 
kompanji kolejowych żelaznych wynio- 
shr 70.416.000 dolarów, podczas gdy w 
mniu r b. wyniosły one 74.286.000, a w
E U .  '• »b ,3'°38-000'

c z e k o l a d a

W EDLA
! P I ERWSZA W  P O L I C E .

KRONIKA POLITYCZNA
NOWE ROZPORZĄDZENIE O OPŁA 

TACH ZA CZYNNOŚCI URZĘDU 
MIAR.

Min. Przemysłu i Handlu p. Kwiat- 
kowsk: podpisał wczoraj rozporządź*1110' 
ustalające stałe opłaty za czynności u- 
rzędów miar. Dzięki częstym zmianom 
wysokości opłat istniała duża rozbież­
ność w tej dziedzinie, obecnie nowe 
rozporządzenie kodyfikuje wszystkie 
dotychczasowe przepisy. Rozporządze­
nie po podaniu go do wiadomości wszy­
stkim urzędom miar, będzie ogłoszone 
w „Dzienniku Ustaw".

PAT PROSTUJE.
J  łden z dzienników krakowskich po­

dał w dniu wczorajszym wiadomość ja­
koby w dniu 3 sierpnia władze polskie 
otrzymały wiadomość, że od strony li­
tewskiej przybyć ma na pogranicze pol­
sko - litewskie jeden z sekretarzy Ligi 
Narodów. W związku z tem PAT do­
wiaduje się, że władze polskie żadnej 
wiadomości tego rodzaju nie otrzymały 
i że cała ta informacja pozbawiona jest 
wszelkich podstaw, albowiem nikt z se­
kretarzy Ligi Narodów na pogranicze 
poilistko - litewskie nie przybywa.

"liiSizi SucT
PROPAGANDA KULTURY 

W WARSZAWIE.
Na organizowanie bezpłatnych koncertów 

publicznych w ogrodzie i parkach Warsza­
wy przeznaczył Magistrat zł. 6 tysięcy, na 
organizowanie zaś, w porozumieniu z Ins­
pektorem szkolnym, wycieczek po Warsza­
wie i okolicach Warszawy sumę do wysoko­
ści zł. 5 tysięcy.

O WYGLĄD ZEWNĘTRZNY STOLICY.
W gabinecie wace-prezydemta dr. W. Bo­

guckiego odbyła się konferencja z udziałem 
zastępcy komisarza rządu p. Pileckiego w 
sprawie szeregu zagadnień sanitarnych. Mię­
dzy inne mi omawiano ponownie sprawę re­
montu domów, stanu hoteli, parkanów etc. 
Stwierdzono, że prace, zmierzające do upo­
rządkowania tej dziedziny wyglądu ze­
wnętrznego 1 wewnętrznego stolicy postę­
pują n a p r z ó d .  W sprawach tych władze a d ­
ministracyjne w dalszym ciągu ściśle współ­
działać będą z władzami s amo rząd o w e mi. 
Dodać należy, że względem opornych oby­
wateli zastosowane będą, w razie potrzeby 
surowe represje.

   >*■ Mu.. •*, ■«*,
Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 

Samopomocy, Al. Jerozolimskie Nr. 6, 
m. 3, I p. otworzyła DZIAŁ JARSKL 
Potrawy sporządzane są według najnow­
szych wymagań, na świeżem maśle i z 
najlepszych produktów. Obiady wyda­
wane są w godz. od 12.30 do 6-ej popoł.

Będzie od tąd  w  P aryżu  powiewał 
sz tandar b ry tańsk i na dwu am basa­
dach: n a  angielskiej i na  -r- kanady j­
skiej, Ten sam  sztandar. A m basa­
dorowie będą reprezentow ali sa ­
mego Jerzeg o  V, ale będą od siebie 
w zajem  niezależni. Jeden  będzie 
m iał nazwisko S ir F ilipo  Roy zc s ta ­
re j rodziny kolonistów  francuskich 
którzy  stworzyli K anadę a dziś ucho­
dzą za autochtonów, p ie r w s z y c h  dzie­
dziców tej ziemi, noszą imiona fran ­
cuskie, m ówią ze sobą po francusku 
jak F rancuzi w P aryżu  mówili w 
ośm nastym  wieku,..

W net ktoś powie: rozpada się
W ielka B ry tan ja! K aw ałkuje się 
suwerenność w ielkobrytyjska! Może 
to przesada, zrozum iała u ludzi, k tó ­
rzy  uczucia sw oje biorą za spraw ­
dziany faktów  dokonanych.  ̂N ie­
wątpliwie jednak w ogólnej budowie 
irmperjum brytańskiego zachodzą głę­
bokie przem iany struk turalne . Im- 
perjum  pozostaje jak  było, król jest 
jeden, niby zw ornik w kopule wiąże 
całość prow incji i kontynentów —,ale 
stosunek poszczególnych krajów  do 
centrali do A nglji ulega zmianie. Do­
mini a s ta ją  się „wspólnotam i autono­
micznemu rządzoSem i statutam i nie- 
zależnemi jedne od drugich, zgoła
nie podporządkow anem i jedne d ru ­
gim ani w ew nętrznie ani zewnętrznie, 
zjednoczonem i w spólną lojalnością w 
stosunku do korony, wolne człony tej 
samej w spólnoty rządów  bry tan- 
skich“. Form uła polityczna, form uła 
bez podporządkow ania i bez sankcji, 
jakgdyby zawieszona w powietrzu na 
cieniutkim sznureczku lojalności w o­
bec kró la —  w net zostaje urzeczy­
wistnioną w statucie lokalnym  O tta ­
wy, G eneralny  gubernator nie re ­
prezentuje w ięcej, jak  dotychczas 
rządu angielskiego, reprezen tu je  rząd  
w ielkobrytyjski. Nie jest więcej u- 
rzędnikiem  najw yższym  zarządu jest 
tylko delegatem  wspólnego m onar­
chy. Nie inform uje. P rezyduje. Nie­
koniecznie musi być Anglikiem. M o­
że być K anadyjczykiem . Oba gabi­
nety  (rządy) angielski i kanadyjsk i 
korespondują ze sobą na stopniu ró ­
w nouprawnienia, bezpośrednio za 
podpisami pierw szych m inistrów  lub 
za pośrednictw em  wysokich kom isa­
rzy.

To w szystko zostało  zapowie 
dziane w mowie tronowej odczytanej 
w  O ttaw ie w końcu stycznia r. b. 
W net pierw szy m inister M ackenzie 
King organizuje rz ąd  i —  rzecz zgo­
ła  now ą —  m inisterjum  spraw  zagra­
nicznych. K anada wyzwloooa z za­
leżności od Anglji musi posiadać wol­
ność dyplom atyczną. To jest najdo ­
k ładniejszy  symbol suwerenności 
państwowej. Pow stać m uszą amba­
sady kanadyjskie, po jednej na k a­
żdym  kontynencie: jedna dla A m ery­
ki w W aszyngtonie, druga dla E uro­
py _  v/ P aryżu , trzecia d la A zji — 
w Tokjo. W  tych trzech m iastach 
sz tandar Jerzego  V będzie odtąd  po­
wiewał nie n a  jednej am basadzie ale 
na dwu jednocześnie, nie na jednym  
konsulacie, jeno na dwu jednocze­
śnie. R ządy cudzoziemskie będą od­
tąd  porozum iewały się nie z jednym  
przedstaw icielem  cesarstw a (Euro­
pie) brytyjskiego, jeno  z trzem a (W. 
B ry tan ja , K anada, Irlan d ia ) a może 
z czasem  i z czterem a (W. B ry tan ja,

K anada, Irland ja , Poł. A fryka). Ci 
przedstaw iciele będą porozumiewali 
się ze sobą albo będą  działa li oddziel­
nie

PRZEGLĄD PRASY

W  końcu roku 1927 prezes rad y  
m inistrów M ackenzie King w kores­
pondencji z brytyjskim  m in ister­
stwem spraw  zagranicznych (Foreign 
Office) odmówił p rzedstaw ienia do 
ratyfikacji parlam entow i k an ad y j­
skiemu trak ta tu  anglo - egipskiego! 
„Podejm ować kw estję, żali K anada 
m a brać na siebie zobowiązania na u- 
ry  wojskowej, dotyczące E uropy albo 
na W schodzie — znaczyłoby szko­
dzić stosunkom K anady z innemi czę­
ściami W . B ry tan ji a także interesom  
K anady sam ej. Na wypadek, g 'y  3 
gabinet brytański, podpisujący ten 
trak ta t albo trak ta t lokarneński zna­
laz ł się w konflikcie wojennym, ga­
binet kanadyjsk i zbadałby sytuację 
w całej jej rozciągłości!" Żadnych 
tedy  zobowiązań zgóry. J a k  gdvby 
chodziło o zaprzyjaźnione państwo, 
poprostu! _

W  czerwcu 1928 M ackenzie King 
oświadcza, że nie podziela zastrzeżeń 
C ham berlaina w stosunku do p ro je­
k tu  Kelloga. „Sir A usten mówi w 
imieniu rząd u  brytańskiego i broni 
swojej polityki, nie mówi w imieniu 
państw  anglo - saskich i nie w ykłada 
ich polityki. M y zaś jesteśm y goto­
wi podpisać p ak t Kelloga, o i k  za­
proszenie zostanie nam  doręczone a 
to ze w zględu na w arunki, k tóre m u­
simy brać  pod uw agę". W arunki te— 
to stosunki ze Stanam i Zjednoczo­
nemu

Oto co stw orzyło różnice pom iędzy 
gabinetem  W . B rytyjskim  a K anadą. 
Óto co prow adzi do w yłączenia K a­
nady z ogólnej konstrukcji cesarstw a 
(Empire) W . brytyjskiego. _ In teresy  
ekonomiczne w iążą znacznie suniej 
K anadę ze Stanam i niż z m etropolją. 
F ran c ja  dała  K anadzie życie, An- 
g lja —  stw orzyła ją jako państw o —, 
da ła  jej O cean Spokojny, s tru k tu rę  
polityczną, parlam ent. Niema ani je­
dnego m iasta  w  K anadzie, któreby 
było odległe od granicy Stanów Zje­
dnoczonych więcej niż sto kilom e­
trów. Czy to  będzie M ontreal, czy 
Torento, czy W innipeg, każde z tych 
m iast leży w  orbicie New York, czy 
Buffalo, czy Chicago. E ksport kan a­
dyjski (mięso, ryby) idzie do A nglji 
w takim  sam ym  stopniu co od Stanów 
Zjednoczonych. Co zaś dotyczy im­
portu  163 mil jony dolarów  (1926) z 
Anglji, 609 m ilj. doi. ze Stanów  Z je­
dnoczonych. Na ten im port sk łada 
się giełda am erykańska, prasa, fa ­
bryka, księgarnia am erykańska. I
gdyby nie przyw iązanie znacznej 
części ludności kanadyjsk ie j do F ran ­
cji, to  im port byłby jeszcze większy 
I dlatego M ackenzie King m ianował 
am basadorem  kanadyjskim  w P aryżu  
kanadyjskiego F rancuza S ir F ilipa  
Roy, znanego p rzy jaciela  F rancji.

Przeobrażenie K anady jest wysoce 
ciekawym przykładem  tw orzenia się 
państw  z jego niezaw isłością czy jak  
dawniej mówiono suwerennością na 
drodze pokojow ej, pod wpływem  ko­
nieczności ekonomicznych. Zaczęło 
to  się już dawno, z trzydzieści la t 
temu. T eraz przeobrażenie dojrzało. 
A le W , B ry tan ja  od tej operacji nie 
będzie w cale słabszą. K to wie, czy 
nie będzie jeszcze silniejszą. S. P .

Lot transatlantycki.
„Głos Prawdy" pisze o locie majorów 

Idzikowskiego i Kubali m. in. co nastę­
puje:

„Dwa kontynenty zamarły w spazmie 
naprężonego oczekiwania, miljony oczu 
usiłują przebić wielką tajemnicę' dwuch 
żywiołów, w którą wdarli się na swej 
wątłej, skrzydlatej łupinie, której ruch 
każdy śledzą miljony wyobraźni, miljo- 
nami serc błagając wichry o przychyl­
ność dla tych dwuch szaleńców, torują­
cych wśród nieznanej tajemnicy żywio­
łów nowy szlak dla rozumu świata

„Kurjer Poranny", nawiązując do o- 
soby marsz. Piłsudskiego:

„Bujność fizyczna, sprawność techni­
czna, pogarda dla niebezpieczeństw, 
zmysł śmiałego ryzyka i rekord w tem 
■wszystkiem, co dotychczas hyło nieosią­
galne — nabrały znamion najwyższych 
wartości w ocenach współczesnego 
świata".

„Polska Zbrojna":
„Fodziw nasz dajemy w dani zuch­

walstwu przeciwstawienia się, porywo­
wi ducha mierzącemu się bohatersko z 
niezwalczioną dotąd zaporą natury.

Potędze okrutnego żywiołu — mar­
twej a wszechpotężnej sile przestrzeni 
przeciwstawić niezwalczone CHCĘ ludz­
kiego ducha, Naturze cisnąć, jak wy­
zwanie, swą wolę. Mizernej nędzy mdle­
jącego z wysiłku ciała przeciwstawić bo­

ską siłę ducha i woli".
Odstąpiliśmy od zwyczaju i zamiast 

streszczenia podaliśmy dokładne teksty, 
gdyż poezji niepodobna streszczać. Sąd 
o wartości tej poezji pozostawiamy czy­
telnikom.

Z głosów bardziej prozaicznych notu­
jemy: „Przegląd Wieczorny'*, który
przeciwstawia bohaterów i ryzykantów 
pigmejom, ważącym wszystko na wadze 
aptekarskiej. Dalej głos „Dwugroszów- 
Sti" p. Sadzewicza, który teraz „rozu­
mie" marzenie lotu polskiego, „rozu­
mie" wartość zwycięstwa nad bolszewi­
kami w 1920 r., ale w 1914 r, ohoć był 
już mężczyzną w sille wieku, nie „rozu­
miał" wałki zbrojnej o niepodległość. 
Wreszcie zaznaczamy, że gadzinowy 
„Czerwoniak“, który miesiącami wywie­
ra ł ter or moralny na lotnikach poiskieh,. 
donosząc wciąż o mającym nastąpić lo­
cie, który nie następował, obecnie ma 
czelność pisać o „piekle tortur moral­
nych, zgotowanych przez kochanych ro­
daków" lotnikom. Sądzi, że bije w in­
nych, a policzkuje siebie samego.

„Rzeczpospolita", przytaczając „poe­
z j ę "  „Głosu Prawdy" o polskich wyery- 
nach sportowych, nic bez słuszności za­
pytuje, czy nic tyjemy przypadkiem w 
wielkim kraju manjaków?

„Naprzód" krakowski, pisząc o lotni­
ctwie polskiem, zwTaca uwagę na niedo­
magania techniczne, jako główną przy­
czynę katastrof. Wyraża przypuszcze­
nie, te  stosunki w lotnictwie nie są nor­
malne, skoro tak  wybitna siła, jak kap. 
Orliński porzucił anmję i przeniósł się 
do francuskiego lotnictwa cywilnego.

B.

PUŁK. RAYSKI 0  POLSKIM LOCIE 
TRANSATLANTYCKIM

Wczorajszy „Głos Prawdy" zamieszcza 
wywiad z szefem departamentu lotnictwa 
pułk. Rayskim o locie majorów Kubali i I- 
dzikowskiego. Pułk. Rayski mówi m. in. o 
locie co następuje:

„Projekt polskiego lotu transatlantyckie­
go wyszedł od zainteresowanych w nim mjr.
Idzikowskiego i mjr- Kubali* którzY 1at 
kilku pracują dla lotnictwa polskiego w Pa­
ryżu. Przed dwoma laty zjawili się oni w 
departamencie, sami za,proponowali podjęcie 
gigantycznego lotu i jednocześnie przedłoży­
li odpowiedni jego projekt. Było to jeszcze 
przed wspaniałym lotem Lindbergha. Depar­
tament, po zbadaniu szczegołowem projektu, 
udzielił swej aprobaty na rozpoczęcie przy­
gotowań, oczywiście w Paryżu, bo jedynie 
tam można było zmontować aparat, przysto­
sowany do warunków lotu przez ocean. Bu­
dowa płatowca i silników trwała dość długo; 
ponadto mjr. K u b a la  musiał przejść spec­
jalny kurs nawigacyjny.

Były to główne przyczyny, dla k t ó r y c h  

termin przelotu odsuwał się. Od początku 
liipca przygotowania weszły w stadjum koń­
cowe i oczekiwano już tylko odpowiednich 
warunków a t m o s f e r y c z n y c h .  Warunki lotu,
mimo doskonałego apara tu, są pełne niebez­
pieczeństw . Wskutek stałych wiatrów zacho­
dnich na Atlantyku, przestrzeń przelotu z 
Europy do Am eryki w ynosi 72.000 km pod 
wiatr, k iedy z wiatrem wynosi ona zaledwie 
6.000. P r z y  tern pogoda na Atlantyku jest 
stale zmienna i pełna niespodzianek,

Przedwczesny rozgłos, jaki temu lotowi 
nadano — należy to podkreślić z całym na­
ciskiem — nie wyszedł ani ze strony lotni­
ków, ani departamentu lotnictwa. Firmy, 
które budowały „Marszałka Piłsudskiego , 
we własnym interesie, po ukończeniu apara­
tu, podjęły reklamę w pismach francuskich. 
Wiadomości z pism francuskich przedostały 
się nietylko do pism polskich, ale pism ca­
łego świata. Pociągnęło to za sobą niemiłe 
dla mjr. Idzikowskiego i mjr. Kubali kon­
sekwencję, zostali oni bez ich wiedzy i wi­
ny, wciągnięci w tę reklamę.

GRATULACJA
P. PREZYDENTA RZPLITEJ 
DLA K. WIERZYŃSKIEGO

Pan Prezydent Rąpłitej wysłał do p. mi­
nistra W. R. i O. P. następującą depeszę:

,Do Pana Ministra Wyznań Religijnych » 
Oświecenia Publicznego!

Proszę Pana Ministra o wyrażenie zdo- 
bvwey pierwszej nagrody olimipijs ej w 
dziale poezji K a z im ie rz o w i Wierzyńskiemu, 
mojego uznania dla jego wysiłku twórczego, 
dzięki któremu imię Polski ponownie okry­
ło się chlubą na forum móędzynarodowem.

(_) Ignacy Mościcki".

UROCZYSTOŚCI. 
LEGIONOWE

Staraniem Związku legjonistów i po­
krewnych organizacji zorganizowano u- 
roczysty obchód pamiętnej rocznicy wy­
marszu Legjonów.

Obchód rozpoczęły jut wczoraj wie­
czorem przemarsze oddziałów wojsko­
wych i strzeleckich przez miasto przy 
akompaniamencie towarzyszących im 
orkiestr.

Dzisiaj rano, po objęciu warty przy 
grobie Nieznanego Żołnierza przez re­
prezentantów organizacji strzeleckiej i 
b, wojskowych, odbędą się pochody 
przez miasto pod krzyż Traugutta i zło­
żenie wieńca na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

Komitet obchodu ogłosił odezwę, wzy­
wającą ludność do udziału w uroczysto­
ściach

J \ l i  ii 1 , ~ In *  i f * - - *'i!**!—*
ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 

przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach
trawienia, niesmaku w ustach, bólu w skro­
niach, gorączce, zaparciu stolca, wymio­
nach lub rozwolnieniu, już jedna szklanka 
naturalnej wody gorzkiej „Fraaciszka-Jó- 
zefa" działa pewnie, szybko i dodatnio. 
Poważni lekarze specjaliści chorób żołąd­
ka stwierdzają że pray przeładowaniu na­
rządów trawienia przez jedzenie lub picie, 
węda Franciszka - Józefa jest prawdziwym 
dobrodziejstwem dla chorych 1044
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T E L E G R A M Y
PODPISANIE TRZECH UMOW POLSKO- 

GDAŃSKICH

N r. 217

Gdańsk, 4 sierpnia (PAT). W dniu 
dzisiejszym podpisane zostały przez Ko­
misarza Generalnego R. P. w Gdańsku, 
p. min. Strassburgera w imieniu Rzeczy­
pospolitej Polskiej i wiceprez.*- Senatu 
Gdańskiego p. Gehla w imieniu Senatu 
w. m. Gdańska trzy umowy, regulujące 
stosunki polsko - gdańskie.

Pierwsza z tych umów dotyczy zapro­
wadzenia z dn. 1 listopada r. b. całko­
witej unifikacji taryfy i przepisów kole­
jowych w Gdańsku z taryfą polską, to 
znaczy wprowadzona zostanie na te re ­
nie w. m. Gdańska polska taryfa kole­
jowa, a  równocześnie zaniechane zosta­
nie stosowanie łamanej taryfy między 
Polską a Gdańskiem.

Druga umowa dotyczy basenu na

W esterplatte. W umowie tej rząd pol­
ski wyraził swą zgodę na to, iż z zastrze 
żeniem obustronnych możliwości wypo­
wiedzenia z 6-tygodniowym terminem 
basen aminicyjny na W esterplatte  
ma służyć nietylko dla przeładunku i 
tranzytowego składania materjałów wo­
jennych i wybuchowych dla rządu Rze­
czypospolitej Polskiej, w myśl decyzji 
Rady Ligi Narodów z dn. 30 marca 
1924 r., lecz będzie również użytkow a­
ny prowizorycznie dla ogólnych celów 
handlowych.

W  trzeciej umowie w. m. Gdańsk co­
fa swój p ro test przeciw  przebywania 
polskich okrętów  wojennych w porcie 
gdańskim.

P0HH1K DLA N0B1LEG0

CIĘŻKI STAN ZDROWIA STEFANA RADICZA
Białogród, 4 sierpnia (AW), Stan 

* drowi a Stefana Radicza bardzo się po­
gorszył. Zawezwany z W iednia profesor 
Chrostek, miał się wyrazić bardzo pe- ■

symistycznie o stanie zdrowia chorego. 
Skonstatow ał on oprócz innych kompli- 
kacyj, także objawy puchliny wodnej. 
Radicz nikogo nie przyjmuje.

ARESZTOWANIE ZAMACHOWCA
Paryż. 4 sierpnia. (PAT.) „Le Matin" do- 

feosi z Białogrodu, iż aresztowano tam pew­
nego chorwata, byłego urzędnika państwo­

wego, podejrzanego o przygotowywanie za­
machu przeciwko dwum członkom obecne­
go rządu narodowości chorwackiej.

WALKA W ŁONIE KOMINTERNU 0 STOSUNEK 
CO WŁOSOANSTWA

Moskwa, 4 sierpnia (AW). Niezależ­
nie od odbywających się obrad VI Kon­
gresu Komintemu, którego wyniki są z 
góry przesądzone, we władzach partji 
komunistycznej toczy się dalsza walka 
o kierunek wewnętrzny polityki partyj­
nej, zwłaszcza w zakresie zagadnień 
zbożowych i ogólnego stosunku do klasy 
włościańskiej. O ile grupa Kalinin — 
Ryków zdąża do bezapelacyjnego za­

przestania nacisku na w arstw ę chłop­
ską, przez system represyj i konfiskat 
oraz dalszego rozszerzania system u go­
spodarstw  zbiorowych, o tyle Stalin jest 
za utrzymaniem w ogólnych zarysach 
linji polityki antywłościańskiej. Za fakt 
o doniosłem znaczeniu uważają tutaj 
przechylanie się czołowego teoretyka 
W. K. P. Bucharina raczej na stronę 
grupy Kalinin — Ryków.

PEŁNOMOCNICTWA ORDDŻGNIKIDZEGO
Moskwa, 4 sierpnia. (AW). Rada komisa­

rzy lodowych postanowiła wyznaczyć za­
stępcę prezesa rady komisarzy ludowych 
Ordżonikidzego na stanowisko ogólnego 
kierownika akcji przeprowadzenia zasiewów 
ozimych. Do pomyślnego wyniku kampanji 
zasiewów ozimych przywiązują tu ogromną

wagę ze względu na konieczność naprawy 
bilansu handlowego. W związku z tera Or- 
dżomikidze otrzymuje pełnomocnictwa dyk­
tatorskie i w wypadkach wyjątkowych mo­
że nawet działać z pominięciem rady komi- 
sorzy ludowych.

SOWIETY „ULEPSZAJĄ- WYMIAR 
SPRAWIEDLIWOŚCI?

INSTUTUCJA OBROŃCY JEST ZBĘDNA!
Moskwa, 4 sierpnia. (AW). Szereg 

dzienników wszczął ostrą kampanję 
za zniesieniem instytucyj obrońcy w 
sądach sowieckich. Dzienniki dowo­
dzą, iż instytucja obrońcy jest prze- 
starzałem przeżytkiem burżuazyjnem.

„Prawda1* donosi, iż komisarjat ludo­
wy sprawiedliwości opracowuje o- 
becnie ustawę, nadającą sądom so­
wieckim możność ograniczania iloś­
ci obrońców.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

„De Notenkraker1*, satyryczne p smo 
holenderskie, proponuje powyższy p ro­
jekt pom nika dla Nobilego, jako ze we 
W łoszech mówi się już o pomniku dla 
niego.

P ro jek t jest b. wymowny: u góry to­
pór faszystowski, z k tórego sączą się 
krople krwi obyw ateli włoskich, pod 
nim krzyż, k tóry  z rozkazu Mussolinie- 
go miał być zatkn ięty  na biegunie, w re­
szcie sam Nobile z flagami włoskiem! 
na biegunie. Napis łaciński znaczy po 
polsku: ,,Nobile w inien żyć dia ojczy­
zny, by inni umierali dla niej".

KOMISJA DO ROZPATRZENIA KONWENCJI
W NETTUNO

Biajogród, 4 sierpnia (PAT). W dniu 
dzisiejszym Skupczyna dokonała wybo­
ru  komisji, k tóra  zajmie się rozpatrze­
niem konw encji. w  N ett uno. W  skład 
komisji weszło 9 radykałów , 6-iu dem o­
kratów, dwuch ludowców słowiańskich,

dwuch muzułmanów i 2-ch agrarjuiszy. 
Komisja zebrała się natychm iast i do­
konała wyboru prezydjum. Na przew o­
dniczącego wybrany został Milan Mile- 
jowicz.

ZWIĄZEK ZAWODOWY
PRZEM. GASTRONOMICZNO 
HOTEL. A MIĘDZYN. TOW. 

WAGONÓW SYPIALNYCH
Na list z 26 czerwca b. r. w którym Zwią­

zek Zaw. Prac. Przemysłu Gastronomiczno- 
Hotelowego domagał się od Międzynarodo­
wego Tow. Wagonów Sypialnych uregulo­
wania warunków pracy i płacy pracowników 
Towarzystwo nie dało dotąd żadnej odpo­
wiedzi. Ogólne zgromadzenie Związku pono­
wiło swe żądanie domagając się dla człon­
ków Związku zatrudnionych przez Towarzy­
stwo: płaca 600 zł. miesięcznie, w czasie 
postojów i urlopów po 5 zł, dziennie straw- 
nego, ośmiogodzinego dnia pracy i angiel­
skiej soboty, pełnych płatnych urlopów wraz 
z utrzymaniem, bezpłatnych biletów kolejo­
wych podczas urlopu, trzymiesięcznego wy­
powiedzenia, ustalenia komisji rozjemczej 
dla ewentualnych zatargów.

Memorjał wystosowany przez Związek 
zwraca uwagę, że jeżeli Międzynar. Tow. 
Wagonów Sypialnych, nie udzieli odpowie­
dzi do 10 b. m. odpowiedzialność całkowita 
za następstwa spadnie, na oddział Towarzy­
stwa w Polsce.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9

posiada na składzie następujące czasopisma 
socjalistyczne niemieckie:

, Me Biicherwarte", „Dje GeseBscfcaft", 
„Der Kampf1', „Der Klassenkampf", „Sozia- 

1’stische Monatshefte", 
polecamy

burner specjalny . .K a m p i V ,  poświęcony 
Kongresowi w B-ukselli. Cena zł. 2.70

MM. PRZEM. I HANDLU
0  WYKUPIE HUT NA ŚLĄSKU 

PRZEZ GRUPĘ HARRIMANA
„PAT.' donosi: W szeregu pism pojawiła 

i.ię notatka o podpisaniu w dniu 2 b. m. 
wstępnego układu między rządem a grupą 
Harrimana co do wykupienia szeregu hut na 
Śląsku polskim przez wymienioną grupę a- 
merykańską. Min. Przemysłu i Handlu ko­
munikuje że żaden układ nie został podpi­
sany.

Natomiast prawdą jest, iż minister Prze­
mysłu i Handlu zakomunikował grupie ame- 
lykadskiej warunki swego resortu pod ją. 
kiemii uważa za możliwe przedstawić Ko­
mitetowi Ekonomicznemu, względnie Radzie 
Ministrów, wniosek do dyskusji i ewent a- 
probaty w sprawie zamierzonej zmiany sta­
nu posiadania 4-ch górnośląskich sp. akc.

n a j t a ń s z e  Źr ó d ł o
ZAKUPÓW!

P m W I WYPRZEDAŻ!
Wielki wybór płaszczy 

od 39 zł. 
Garnitury z materjałów 

bielskich od 95 zf.
p o l e c a  

Magazyn konfekcji damskiej 
i męskiej

M O D E R H E j" !
NA RATY I ZA GOTÓWKĘ

K R  O N  I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce w dniu dzisiejszym: Na zachodzie kraju 
przejściowy wzrost zachmurzenia i przelot­
ne deszcze, pozatem pogodnie. Cieplej. Sła­
be wiatry południowo - wschodnie i połud­
niowe.

Ze Szkoły Nauk Politycznych, Sekretarjat 
Szkoły Nauk Politycznych podaje do wiado 
mości interesowanych, że kandydaci, posia­
dający maturę, przyjmowani są w poczet 
słuchaczów rzeczywistych, osoby zaś star­
sze nie posiadające matur, lecz zajmujące 
samodzielne stanowiska w instytucjach pań­
stwowych lub społecznych, mogą być przy­
jęte jedynie na słuchaczów Nadzwyczajnych, 
o czem decyduje w każdym poszczególnym 
wypadku senat Szkoły po złożeniu przez 
kandydata podania i osobistem zgłoszeniu 
się do dziekana wydziału.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Warsza­
wie podaje do wiadomości, że poczynając 
oid 6 b. m. aż do odwołania kursować będą 
między Warszawą Gdańską i Otwockiem w 
dni, robocze dodatkowe pociągi podmiejskie 
według rozkładu: poc. nr 947a Warszawa 
Gdańska odjazd 19.26, Gtwock przyjazd 
20.20 i powrotny nr 950a Otwock odj. 21.35, 
Warszawa Gdańska przyj. 22.30 z zatrzy­
maniem się na wszystkich stacjach i przy­
stankach.

Bezpłatne koncerty publiczne. Wydział IX 
Oświaty j Kultury Magistratu m ,st. War­
szawy urządza dziś o godz 12 w poł. w o- 
grodzie Saskim koncert orkiestry Dyrekcji 
tramwajów miejskich, o godz, 16 w parku 
Skaryszewskim koncert orkiestry reprezen­
tacyjnej P. P.

Ł ódź
W ALKA Z CHOROBAMI EPIDEMICZ- 

NEMI.
(d) W ydział zdrowia publicznego 

przystąpił do masowej akcji szczepień 
ochronnych przeciw szkarlatynie i dyf­
terytowi. Celem spopularyzowania ak­
cji wydział zdrowia zorganizował szereg 
odczytów i pogadanek o walce z tymi 
chorobami.

PÓŁKOLONJE DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ.

(d) W początku b. m. rozpoczął się II 
turnus półkolonji letnich zorganizowa­
nych w parku 3 Maja przez wydział o- 
pieki społ. Z półkolonji tych korzysta 
około 2200 dzieci w wieku szkolnym.

KOLONJE MIESZKANIOWE.
(d) Poczynione są już wszystkie przy­

gotowania celem rozpoczęcia budowy 
kolonji mieszkaniowej na Polesiu Kon- 
stantynowskiem. Celem ułatwienia prze­
wozu m aterjałów budowlanych magi­
stra t wybrukuje drogę wiodącą do miej­
sca budowy.

B łonie
s t r y c h a r z e  w  o b r o n ie  sw y c h  p r a w

Na cegielni Błonie pow. Błoński, należą­
cej do p. Wiencka Stefana, w dniu 31 ub. 
m. wybuchł strajk robotników, na skutek 
niewypłacania im całkowitych zarobków od 
trzech tygodni.' Po interwencji Związku Za­
wodowego Strycharzy u Inap. Pracy 8 ob- 
r^edu, p. Wiencek zdecydował w końcu za­
ległe zarobki wypłacić w dwuch ratach 50 
proc , ostatnią uskutecznił w dniu 3 b. m., 
przyjeżdżając sam na cegielnię.

Gdy robotnicy zebrali się po wypłatę, 
p Wiencek zwymyślał ich od łobuzów i zło­
dziei, na co robotnicy zareagowali odpo­
wiednio. P. Wiencek uczuł się tak dotknię­
ty odpowiedzią robotników,, że posłał po 
policję, która przybiegła na cegielnię ; po­
częła bić szablami i rozpędzać robotników, 
a następnie aresztowała trzech tow.: Sta-
chiewskiego Franciszka i braci Kraśniew- 
skich, Aleksandra i Jan a.

Tow. Stachłewski zostałby przebity sza­
blą, gdyby nie kaąjjzelka, na której pozo­
stał Ślad uderzenia. Bojowi policjanci po­
turbowali matkę staruszkę tow. Kraśniew- 
skich, zadając jej razy kułakami i kojpiąc ją 
Kolanam i za to, ż« stanęła w obronie swych 
synów.

Aresztowani towarzysze zostali z w o ln ie n i  
depiero na interwencję adw. tow Nowa­
kowskiego.

Ta policyjna orgia i jej wybryki p. Wienc- 
kowi nic nie pomogą. Na zebraniu w dniu 
4 b. m. na cegielni, po przemówieniu sekre­
tarza Związku tow. Stawickiego, robotnicy 
postanowili, że z chwilą gdy ktokolwiek z 
robotników byłby usunięty z pracy   pra­
ca na cegielni ustanie i robotnicy bronić 
będą swoich praw do ostatka.

Lublin
W G EW O JEW O D A  CHCE OBNIŻAĆ 

ZAROBKI, A POLICJA GROZI.
O statnie masowe redukcje robotni-

zatrudnionych przy robotach z’em- 1

nych, pozbaw iające zgórą tysiąc rodzin 
jakichkolw iek środków  do życia, zmu­
siły organizacje robotnicze Lublina do 
interw encji u w ładz o przyjście z pomo­
cą przez w yjednanie u Rządu pożyczki 
dla M agistratu celem dalszego prow a­
dzenia robót.

Rząd, od czasu przejęcia samor ządu 
Lubelskiego przez PPS., nietylko w strzy­
mał wszelkie kredy ty  na zatrudnienie 
bezrobotnych, ale w  opracowanym przez 
Radę Miejską budżecie m iasta w ładze 
nadzorcze skreśliły M agistratowi sumy 
przeznaczone na ten  cel.

Polityka dzisiejszych rządów  jest od­
pow iedzialna za nędzę szerokich rzesz 
ludzi pracy, jest prow adzona konsek­
w entnie na rzecz „rekinów  kapitału". 
Robotnicy zdają sobie z tego spraw ę, 
ostatn ia zaś Konferencja u vice-wolewo— 
dy K arasińskiego potw ierdziła ty lko  tę 
opinję.

Znamienne oświadczenie p. K arasiń­
skiego, iż przyczynę bezrobocia są wy­
sokie zarobki robotników , że należy je 
obniżyć do trzechf!!!) złotych dziennie,
mówi samo za siebie. Obiecywane przez 
zastępcę szefa bezpieczeństw a publicz­
nego zgniecenie siłą, z całą bezwzględ­
nością jakiegokolwiek odruchu p ro tes­
tu  ze strony robotników , jest groźbą dla 
głodnych i zrozpaczonych mas robotn i­
czych.

Ale rada znaleźć się musi, z górą bo­
wiem tysiąc rodzin robotniczych nie 
może być zdane na łaskę losu i na 
drwiny sytych.

Z o k rę g u  Ł u k ó w ,
G arw o lin , P u ła w y

■WIECE SPRAWOZDAWCZE.
Staraniem Okręgowego Komitetu w cią­

gu m-ca li/pca odbyły się wiece sprawoz­
dawcze tow. posła Baranowskiego w Kle- 
mrntowicach, Wąwolnicy i Tuchowiczu, jak 
również szereg konferencyj z Komitetami 
na których omawiano aktuaśne sprawy bie­
żące.

Zarówno zebrani na wiecach licami słu­
chacze jak te l i konferencjach, podzielają 
całkowicie stanowisko PPS w jej walce o 
zagrożone prawa buda praotrjąoega, zapo­
wiedziane w oświadczeniu Marszałka Pił­
sudskiego, stwierdzając swoją gotowość do 
walki na każde wezwanie PPS.

Na m. bieżący zapowiedziany jest dalszy 
szereg wieców i konierencyj.
~* ~ ~  ~ii i i — -| i, i, _ i i  - -

ULGOWE PRZEDSTAWIENIA TEA­
TRALNE W SIERPNIU.

W Teatrze Polskim — dn. 6, 9, 13, 17. 20, 
22, 24, 27, 29 i 30 „Hokus - Pokus”; w M i­
łym — dn. 2, 6, 8, 13. 16, 21, 23, 28 i 30
„Prawdziwa Miłość”; w Narodowym   dn.,
9 i 29 „Szczęście Frania”; w Teatrze Let­
nim — dn. 2 i 21 „Druga młodość"; w No­
wościach — codziennie „Warszawa   New
—York ; w Morskiem Oku — codziennie na 
1-sze przedstawienie „To trzeba zobaczyć".

Bilety ulgowe na wyżej wymienione przed­
stawienia, oraz do wszystkich teatrzyków i 
kin nabywać można codziennie w biurze K.
M. K. A. (Chmielna 49 m. 3 w godz. 10 —
12 i 17 — 20).

R E F O R M A C K IE
znane od 1602 roku. 

R e g n lu ja  ż o łą d e k ,  chronią od r e ­
u m a ty z m u , cierpiąi! w ą tr o b y ,  n .d - 
miernei o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  ude­
rzeń k rw i do s ta w y , eim lerzelą  h e ­
m o ro id y , czyezczą krew  1 przy eicton- 
noś ciach do obątnikcji eą ła jodnym  
środkiem przeczyszczającym. Użycie 

„  I «  * pigułek aa noe.
Ceaa pod. Zł. i ,3 5  wyrobu apteki

Karczewski -Tuszyński,
W a rs z a w a , T r ę b a c k a  4. 

Żądać t* aptekach i składach 
t  „Z A K O N N IK IE M "

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
We wtorek dnia 7 b. m.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al Jerozolimskie 6, posiedzenie 
komitetu.

D zieln ica  O chota o godz. 7 w lokalu Gró­
jecka 59, p o sied zen ie  kom itetu  dzieln ico-  
\ \  ego.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Sielce o godz. 7 w lokalu dziel- '

nicy, Czerniakowska 32. ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Grochów. Ó godz. 7 w lokaki 
czielnicy, Męcińska 12, posiedzenie komi­
tetu.

Koło Rzeżnków. O g. 7 w lokalu dzieł-
ftjcy, Chłodna 41, ogólne zebranie członków
Keia.

Sekretarjat Org. Pocztowej. Koło Wareza-
wa, ozynny w poniedziałki i piątki od g. 17 
do 19 w lokalu W. GKR., Ali Jerozolim­
skie 6.

Ruch kult.-oświatowy
Wycieczka do Wilanowa. Oddział War­

szawski TUR organizuje dziś wycieczkę do 
Wilanowa. Zbiórka o godz. 9 rano na stacji 
kolejki Wilanowskiej. Koszta podróży wy­
noszą 2 zł. (kolejka w obie stromy, zwiedza­
nie pałacu, parku, muzyka oraz majówka w 
lesie Marusińskinr)

Z  n a j l e p s z y m  
ekstraktem mięsnym

i w y b o r n e m i  w y c i ą g a m i  z j a r z y n  są  
f t£ A G rG rIe g ro  kostki buljonowe
j a k n  a j s t  ar  a n □ i e j p r z y r z ą d z o n a .  

Należy zważać na napis M A G G l 
i czerwono-żółte opakowanie.

O O L O G I G Z K Y H
(»miejskim 
OGRODZIE

PRATER
WARSZAWSKI

w  P a r k u  P r a s k im .
C zynny d o  12 w  n o cy .

Indjanle-Cowboye i wszystkie sensacje.
I Atrakcje, Rozrywki, Zabawy, Koncert. Restana 

racja-kawiarnia na miejsca.
H*t* niebywały amerykański fajerwerk.
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NRUCZYCIELKA
G im nazjów  P ań stw o w y ch  

w  W ilnie
E dwunastoletnią praktyką (specjal­

ność łacina)
p o s z n k n je  z powodu wyjazdu

POSADY W SZKOLNICTWIE
prywatnem w Warszawie, względnie 

innej odpowiedniej.
Znajomość języków: niemieckiego

i francuskiego, pisanie na maszynie.
Zgłaszać się osobiście lub telefonicz­
nie do redakcji „Robotnika" od l 1/* 

do 3-ej i po 10 wieczorem.

Internatow y Zakład naukowo - wycho­
wawczy o  typie angielskich szkół 

na wsi:

8-m io KLASOWE 
HUMANISTYCZNE GIMNAZJUM 

MESKIE „OSTROWO"
pod Wieleniem na w s i  w pięknym parku, w 
doskonałych warunkach higienicznych.

Gimnazjum w«tz z m te r n a t^  pew adzo- 
ne będzie w roku szkolnym 1928/29 przez 
„owy Zarząd (Z. Z. K.) i pod nowem kie­
rownictwem przy współudziale dwiązku 
Zaw. Polsk. Nauczycielstwa Szkół Średnicn. 

Lokal szkolny przeniesiony do nowego
budynku, przystosowany do potrzeb nowo­
czesnego nauczania.

Budynki internatowe (poddane gruntowne­
mu remontowi.

Kancelaria gimnazjum udziela szczegó­
łowych informacyj; przyjmuje zapisy do 
wszystkich klas prócz VIII-ej.

Egzaminy od 5 do 8 września 1928 roku. 
Adres: 8-mio klasowe Gimnazjum męskie 

„Ostrowo" poczta Wieleń n. Notecią, woj. 
Poznańskie (tel. Wieleń -— Gimnazjum),

USTAWODAWSTWO PRACY T .1

UMOWA
0  PRACĘ 

P R A C O W N I K Ó W  
UMYSŁOWYCH

Objaśnienia opracow ał
J ó z e f  Z a g ro d z k I

Radca Min. Pracy i Op. Spot
C en a  z ł. 3 .-

i KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
WARSZAWA -  WARECKA 9.

MEBLE
oraz O TO M ANY  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych. R a ta m i I 

g o tó w k ą  
L e s z n o  33  — IO.

POSADĘ

Ogłoszenia 
drobne

XXXODHAJMD-
IBP mieszkanie pa 
J l j L  mięłajcle o elęk 
tryczneścl, na dogod' 
nych warunkach insta­
luje firma „Ogniwo" 
ul. Żelazna róq Chlod 
nej, tel. 508-03.

otrzy- ■ 
mawszy 

opłacacie Szkołę Sa­
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Bez­
robotnym ustępstwa. 
Próbne Jazdy bezpłat­
nie.

PodoD Jnn kie­
row­

nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur. 
*ów H. Brylińskiego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27.

Robotnik m ocnik
potrzebni do jub ilera . 
Twarda 6 m. 40.

Robotnice! Okry-
 ________  ela
jesienne od 50 złotych. 
Raly. (Jnklewlcz. Ho­
ża 54.

P o tefony , Por- 
lo to n y ,'nmr s '
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
:nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia”, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

R obotnicy po­
p iera jc ie  sw o je  

p ism o 
codzienne.

używają d o  prania  
sw ej d ro g o cen n ej  
bielizny przeważnie 
m y d l ą  J e l e ń -  
Schicht. jest ono 
bowiem wybo­
rowej jaRości 
a przytem  
tanie przez 
w ydaj-

Bielizna 
P o wy­

praniu sta­
je się śnież­

no - białą i 
otrzymuje miły 

zapachu Kupujcie 
j e d y n i e  m y d ł o  

Jeleń  - Schicht*

n o ść .

;  • ; . w V . y

0JC0B0JCA PODPALIŁ ZAGRODĘ, BY UKRYĆ
SWĄ ZBRODNIĘ

W nocy z dnia 31 lipca na 1 sierpnia we
•wsi S tra ć  hocin gminy Serock pow. Makow­
skiego wybuchł pożar, którego pastwą padł 
je d e n  dom mieszkalny i cztery stodoły. Przy 
dogaszaniu zgliszcz znaleziono zwęgloąe 
zwłoki mężczyzny, które rozpoznano jako 
Jana Mierzejewskiego gospodarza z tejże 
wsi. Po dokonaniu sekcji policyjno - lek ir- 
jkiej i dochodzeniu policyjnem ustalono, że

Mierzejewski został zabity w stodole pod­
czas snu przez syna swego Mieczysława, lat 
23. Jako narzędzie zbrodni posłużyła kło­
nica. Mieczysław Mierzejewski, po dokona­
niu zabójstwa, chcąc ukryć trupa ojca, prze­
niósł go aż do trzeciej zagrody ukrył w 
słomie nagromadzonej w stodole i podpalił. 
Motywy zbrodni dotychczas nie są znana; 
sprawca aresztowany.

PRZYGNIECIONY BELKĄ
Przy zbiegu ul. Targowej i Wileńskiej, 

przy budowie gmachu Dyrekcji Kolejowej na 
terenie dworca Wileńskiego, na pracującego 
tam robotnika, 34 - letniego Józefa Piekar­
skiego (Żoliborz — baraki) spadła z wyso­

kości I-go piętra belka, raniąc go w głowę. 
Pogotowie, po opatrunku przewiozło niesz­
częśliwego w stanie ciężkim do szpitala 
Przemienia Pańskiego.

STARUSZKA POD SAMOCHODEM
Wczoraj o godz. 4-ej po południu taksów­

ka, prowadzona przez Jó« f a  Żele­
chowskiego (Nadwiślańska 6) Nr. rejestr. 
20900 najechała na przechodzącą prze* jez­

dnię na Placu Napoleona 60-Jetnią starusz­
kę. Nazwiska kobiety nie zdołano stw ierdzi. 
W stanie bardzo ciężkim przewieziono ją do 
szpitala Dzieciątka Jezu*.

OBERWANIE SIĘ BALKONU
DWIE OSOBY RANNE.

W podwórzu przy Długiej Nr. 28 w 
prawej oficynie znajduje się na wysokości 
I-go piętra długi g^®k drewniany, służący
za przejście dla lokatorów kilku mieszkań. 
Ganek ten już, od dawna był nieremonlo- 
wany, wskutek czego deski podłogi i belki 
przegniły. Nocy ubiegłej o godz. 23-ej dwie 
lokatorki tegoż domu siostry Kucharczykó- 
wne: 18-letma Zofja, i 21-letnia Stanisława, 
wvszlv na ganek, celem zaczerpnięcia świe­
c o  p o w ie trz a . Po chwili deski w podłodze 
ganku zerwały się l obie siostry runęły na
bruk podwórza-

Na krzyk meszcięsiliwych nadbiegł donor- 
ua domu, który zaalarmował Pogotowie i po­
licję 12-go kom.. P- P- Lekarz stwierdził u 
Zofji liczne otarcia naskórka na nogach i 
lewej ręce, u Stanisławy zaś potłuczenie ple­
ców. Po opatrunku ofiary karygodnej gospo­
darki kamienicznika pozostały na leczeniu 
w domu, Zagrożony balkon  zabezpieczono. 
Ponieważ jednak dostęp do mieszkań pro­
wadzi wyłącznie przez ganek, przeto na czę­
ści pozostałej ganku ułożono drabinę, na 
niej zaś deski. Lokatorzy z zachowaniem 
wszelkiej ostrożności prezchodzą po niebez- 
p&ecrnym balkonie*

„MIŁY" WIERZYCIEL
Przed kilku miesiącami do MaksymiJjana 

Boruckiego (Nowy Świat 64), właściciel* 
taksówki, zgłosił uę jego dobry znajomy 
Ostapienko, zamieszkały w Żeraniu, celem 
załatwienia tranzakcji w sprawie wydzier­
żawienia na pewien czas samochodu - tak­
sówki, Tranzakcja doszła do skutku w tym 
sensie że Ostapienko zobowiązał się płacić 
miesięcznie za samochód 400 zł. Istotnie O- 
stapienko w pierwszym miesiącu wywiązał 
się z zobowiązania pomyślnie, natomiast w 
następnych miesiącach przestał p ł« ić  oraz

uchylił się od zwrotu taksówki. Dopiero na 
skutek interwencji Boruckiego w policji, 0 -  
stapienko w dniu wczorajszym podjechał pod 
dom, gdzie zamieszkuje Borucki, powiadomi 
tegoż przez dozorcę domu, że samoohod 
znajduje się przed domem, sam zaś znikł bez 
wieści. Borucki po sprawdzeniu stanu tak­
sówki, wciągnął ją do garażu sam zaś za­
meldował w komisariacie protokuł, oskarża-; 
jąc Ostapienkę o uszkodzenie samochodu i 
spowodowaie strat na ogólną sumę 800 zł

PODSTĘPNA „PRZYJACIÓŁKA*
Do przechodzącej Nowym Światem, Jani­

ny Kazimierczakówny (Gęsia 71), P esz a 
jakaś młoda niewiasta, która cz e przyw.- 
tawszy się z nią zaczęła wypytywać j iej 
się powodzi Ponieważ Kazimierczakowna 
nie mogła sobie zupełnie przypomnieć rze­
komej p r z y j a c i ó ł k i ,  ta  pod pozorem mtym- 
niejszej pogawędki zaprosiła )ą do kawiar­
ni „Warszawianka". Tam owa nieznajoma 
przypomniała się jako przyjaciółka z lat 
dziecinnych. W pewnym czasie owa „przy­

jaciółka" przeprosiwszy Kazimierczakówne, 
odeszła rzekomo na chwilę do telefonu skąd 
więcej nie powróciła. Ponieważ usługujący 
kelner nie zgodził się czekać na uiszczeni* 
rachunku przez nieobecną towarzyszkę Ka­
zimierczakówny, sprowadził policjanta, któ­
ry zaprosił Kazimiarczakównę do komisar- 
jatu w celu spisania protokułu. Musi ona 
ponieść koszta „sympatycznej pogawędki" 
w restauracji.
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R P A N  I CAPITOL 8
O  Nowy Świat 40. Marszałkowska 125 H 
y  Początek o g. 6-ej. | Początęk o g. 6 -ej. O
O N o w o ść , i  raz  w  W a r sz a w ie  ! Q

jj KRÓL DŻUNGLI 8
Q  Wielki dramat, odsłaniaiący tajniki R
f j  życia w dzikiej dżungli Q
O  Przeszło 500 gatunków drapieżnych Q 
Q  zwierząt. O
Q  W roli głównej SŁYNNY TARZAN °

§ ELMO LINCOLN §
o o o o o o o c o j o o c o o o o a x i r x n o o o o o o

*SWIAT EKRANU
PUBLICZNOŚĆ A FILM POLSKI

„WODEWIL"
H u m o r ! , S e n s a c ja !

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE. 
Kusząca

PHYLLIS HAVER
jako „DZIEWCZYNA Z CYRKU" 

w szampańskiej komedji radjocyrkowej

„ON, ONA I LEW “
oraz egzotyczna

LILLYAN TASHMAN
w filmie przemytniczym

, „FERM IDESKU Ufl|“
Kino „PAŁACE11

C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6 -ej pp. 
W ie lk i P o d w ó jn y  P ro g ra m  I 

18 a k t ó w !
MENJOU — F lo r e n c e  

V ID O R  — H arry  LANG DO N
w 2  wspaniałych obrazach

„W IELKA KSIĘŻNA 
I CHŁOPIEC HOTELOWY"

10 aktów.
I „SZCZĘŚCIE W  BUTACH"

8 aktów.
Rewj* subtelnego dowcipu, rubasznego śmiechu, 
wytwornej mitości, pogoni za szczęściem, ucieka- 

I  jącymi dolarami i sercem. ■

Anglji w  pew ne ok reślone dni ty ­
godnia w yśw ietlane są we w szystk ich  
k inach  obrazy  w yłącznie produkcji k ra ­
jowej.

J e s t to  bardzo  zręczny  sposób dla 
w zm ożenia tej produkcji i p rzeciw sta­
w ienia się zaiew ow i rynku  przez filmy 
zagraniczne.

W  Polsce by łoby  to niem ożliw e o ty ­
le, iż filmów polskich  posiadam y je­
szcze do tąd  bardzo  skrom ny zapas. 
W yśw ietlan ie  jednakie polskich  o b ra ­
zów .opłaca się“ przedsięb iorcom  ki­
nowym.

Publiczność nasza lubi polskie filmy. 
Lubi n ie ty le  może z uczucia pa trio ty ­
cznego, lecz raczej p rzez specjalny sen­
tym ent.

Publiczność zachw yca się, gdy widzi 
na ek ran ie  zak ą tk i naszego kraju, p a ­
m iątk i i osobliwości m iast, k rajobrazy. 
T en  był w  Z akopanem , tam ten  urodził 
się w  K rakow ie i aż skacze z radości na 
w idok M arjaokiej W ieży  „jak żywej na 
ek ran ie" , jeszcze inny „uwielbia*' pol­
skie w ybrzeże i „poznaje a k u ra t to  sa­
mo m iejsce na p iasku", „pod tą  sam ą 
łódką", gdzie m iał zwyczaj „opalać się".

Zupełnie tak  sam o rzecz się ma z 
polskim i ak to ram i. Ja k  się uśm iechm e 
na ekran ie  F renkel czy M aszyński, to  I 
publiczność aż ryczy  ze śm iechu... bo I

taką samą akurat minę miał ci on „w 
tej sztuce..., co to pamiętasz'*, a co do­
piero „gwiazdy To są przecie  „na­
sze gw iazdy. Sm osarska chodzi p rze ­
cież po  tej sam ej M arszałkow skiej, M a­
lu tka  Dodo, kto  wie, czy nas n ie  p o trą- 
lu tko  Dodo, k to  wie, czy nas nie p o trą  
ci, „pędząc* do szkoły pow szechnej.

W idz idzie do kina ,,na polski obraz* 
ze  specjalnem  nabożeństw em , a n ieraz 
i z u k ry tą  nadzieją, że m oże gdzieś w 
tłum ie, gdzieś na zdjęciu ulicznem  zo­
baczy  siebie lub kogoś ze znajomych.

C iekaw ą jest rzeczą równie, iż pu ­
bliczność b. k ry tyczna w  stosunku  do 
filmów zagranicznych, do obrazów  pol­
skich odnosi się z dużą pobłażliw ością 
i zam yka oczy na w iele u ste rek .

S en tym ent ten, to pow odzenie n a ­
leży  rozw ijać, a uczynić to  m ożna je­
dynie, podnosząc poziom polskich ob ra­
zów. O ile intensyw nie nad tem  się b ę ­
dzie pracow ało , o ile polska w y tw ó r­
czość filmowa zdobędzie się na rzeczy  
nap raw dę w artościow e, pow odzenie ich 
jest zapew nione, a k to  wie, m oże n ie­
zadługo będzie u nas m ożliwy zwyczaj 
p rak ty k o w an y  dotąd w Anglji —  w y­
św ietlanie, chociażby w ciągu 1 dnia w  
tygodniu jedynie polskich filmów.

łka.

A E R O P L A N O W E
TAKSÓWKI

Celem ułatwienia a zarazem przyspiesze­
nia tempa zdjęć, robionych poza obrębem 
studio, wprowadzono w Uniwersał City słu­
żbę lotniczą. Specjalne duże aeroplany pa­
sażerskie będą przewoziły artystów, reżyse­
rów i personel techniczny na miejsce zdjęć 
i z powrotem. Ostatnio zastosowano je już 
przy zdjęciach obrazów serji „Collegians'* 1 
Wielkiego obrazu p. t. „Dziewczę w barce", 
do którego zdjęcia są robione w okolicy 

ew arsey. Taksówki samochodowe są 
tam już pożytkiem...

JOZEF SCHILDKRAUT
W UNIVERSALU

Artysta ten, pamiętny ze swojej kreacji w 
"Królu Królów" został ostatnio zaangażo­
wany do wytwórni Universal Pictures Cor­
poration na okres pięcioletni.

Pierwsza jego rola będzie w monumental­
l y  obrazie „Pijany statek". Partnerką 
Schildkrauta będzie Laura La Planfe. Rea­
lizacja tego filmu ma kosztować 2.000.000 
dolarów. Realizuje znany reżyser „Chaty 
wuia Toma” Herry A. Pollard

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

1 ° d w ó j n y  p  r o g  r a  mi
PRZEZ JEDNĄ NOC...

J a c k  T rev o r  i  E lza  T em a v y .
^ C I Ę Ż C Y  I ZWYCIĘŻENI.

" " * Nadprogram Aktualności.
Ccdzieonie o  godz 5 r
v  A *4 *iwię,a
K A P IT A N  Z  N A N C Y  R**

Nadprogram: Polska i
Cenv wszv«ftioh ®arYn arka morska. wszystkich miejsc po 20 groszy.

FILM 0  MORZU P0LSKIEM

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
1015 — 11.45 Transmisja nabożeństwa z 

Wilna. 12.00 — 12.10 Sygnał czasu, hejnał 
ł  wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat
iotniczo - meteorologiczny 12.10   15.55.
Przerwa. 15.55 — 16.00 Komunikat meteoro­
logiczny. 16.0*—16.20 Odczyt „Ciekawe do­
świadczenia rolnicze w Damji**. 16.20—16.40. 
Odczyt „Utprawa i nawożenie ozimin". 16.40 
—17 00 Odczyt: „Konkursy rolnicze młodzie­
ży wiejskiej". 17.00 — 18.30 Koncert popu­
larny Orkiestry Filharmonii Warszawskiej, 
•rg. wespół z  Wydz Oświaty * Kultury Ma­
gistratu Warszawy 18.30 -----8.50 Rozmai'O-
ści, występ art. dram. W. Pawłowskiego. 
'8.50 19-15 „Dzieje ruchów rewolucyj­
nych w Rosji**. 19.15 — 19.45 Przerwa. 19.45 

20.10 Odczyt „O wozach rakietowych i o 
komunikacji międzyplanetowej". 20.15 Kon­
cert wieczorny popularny, org przez orkie- 
etrę Filharmonii Warszawskiej wespół z Pol­
skie Radjo. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, ko­
munikat Iotniczo - meteorologiczny. 22.05_
22.30 Komunikaty: PAT, policyjny, sporto­
wy oraz nadprogram. 22.30 — 23,30 Trans­
misja muzyki tanecznej z restauracji „Oaza"

JUTRO
12.00—13.00. Koncert z płyt gramofono­

wych. 13.00—13.10 Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie,

W  osta tn ich  dniach lipca ukończono 
zdjęcia filmowe do w ielkiego obrazu 
propagandow ego, nak ręcan eg o  p rzez Li­
gę M orską i R zeczną p. t. ,,P raca  Pol­
ski na morzu*’’.

Film  ten  obejm uje pełn ię rozwoju 
Gdyni, jako m iasta portow ego, budow ę 
sam ego po rtu  i ukończonej już jego czę­
ści, ruch ok rę tow y  handlow y i pasażer­
ski, p rzeładunek , p racę  kranów  w ęglo­
wych, życia m arynarza i ro b o tn ik a  p o r­
tow ego i w ogóle w szystko  to, co w y­

p ełn ia  p racow ity  dzień naszego m łode­
go portu .

S pecjalny  dział pośw ięcono M arynar­
ce W ojennej. Pozatem  dokonano ca­
łego szeregu zdjęć z panoram y w ybrze­
ża.

O braz w całości W yśwjetlany będzie 
na Pow szechnej W yStaw ie K rajow ej w 
Poznaiu w roku  1929, a w częściach już 
w  październ iku  b. r. w W arszaw ie i na 
prow incji.

KINOTEATR „PAŁACE"
W IE L K A  K S IĘ Ż N A  i  C H Ł O P IE C  

H O T E L O W Y
Adolph Menjou, ten niezwykle subtelny w 

wyrazie komik, posiada tyle uroku w swej 
grze iż nawet w obrazie względnie słabszym 
może się podobać. Florence Vidor dzielnie 
mu sekunduje to też „Wielka księżna i 
chłopiec hotelowy" przy wznowieniu cieszy 
się bodaj większem powodzeniem, niż w 
czasie wyświetlenia po raz pierwszy.

Nadprogramowa komedja dość pocieszna 
p. t. „Szczęście w butach" w której Harry 
Langdon stara się zdobyć serce ukochanej 
biorąc udział w wyścigach. Spokojny hu­
mor Langdona i jego zabawne naiwne pozor­
nie „kawały" wywołują szczere hurag ny 
śmiechu na widowni.

s

rwa. 15.00—15.20 Komunikaty: meteorologi­
czny, gospodarczy i nadprogram. 15.20— 
16.30 Przerwa. 16.30—16.45 Przegląd komu­
nikacyjny. 16.45—17.00 Przerwa. 17.00— 
17.25 Program dla dzieci i m*odzieży. 17.25 
do 17.50 Odczyt „Piąta wycieczka między­
narodowa geografów-botaników po Polsce". 
17,50— 18.00 Przerwa. 18.00—19.00 Transmi­
sja koncertu z Wilna. 19.00—19.20 Rozmai­
tości 19.20—19.30 Przerwa. 19.30—19.55 
Lekcja języka francuskiego 19.55—20.15 
Komunikat rolniczy, nadprogram, komuni­
katy, 20.15 Koncert wieczorny, w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" w jęz. franc. 
22.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny. Komunikaty.

W YCIECZKA ZARZADU GŁÓW NEGO 
T, U. R. DO ŹRÓDEŁ W ISŁY,

w yruszy z W arszaw y dn. 11 sierpnia 
w ieczorem . Zw iedza K atow ice (kopal­
nia, huta), Bielsko, Białą, U stronie, 
C zantorję , S tożek, W isłę. B aranią. — 
P ow ró t dn. 19 b. m. J e s t jeszcze kilka 
m iejsc w olnych. Inform acje: S ek re ta rj.it 

j .  . . omunik.it .G eneralny  TUR, Czerw onego K rzyża
lotmczo-meteorologiczny. 13.10—15.00 Prze- 1 N r. 20, od godz. 5 —  7  w., teł. 325-03.

KATASTROFA KOLEJOWA W BAWARJI

4

Na stacji D inkelscherben  w  Baw arji 
w ydarzy ła  się k a ta s tro fa  kolejow a w 
k tó re j zginęło 18 osób, ran n y ch  zostało  
40 pasażerów .

F otografja  nasza p rzedstaw ia  obraz 
straszliw ego  zniszczenia lokom otyw  i 
przednich  w agonów  obu pociągów, któ­
re  zderzy ły  się w pełnym  biegu.

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH z a w o ­
d ó w  SPORTOWYCH.

w  niedzielę odbędą się następujące 
wody: ,

Boisko Legji: godz. 17 mecz o mistrzostwo 
Ligi: Legja — IFC, Skład Legji będzie na­
stępujący: Adamowicz, Ziemian, Terlecki,
Nowakowski, Szafer, Przeździecki, Wypi- 
jowski, Nawrot, Łańko, Ciszewski, Cichocki. 
Sędzia p. Piotrowski. 0  godz. 15 Warsza­
wianka II — Legja II.

Park Skaryszewski: godz. 10 zawody pły­
wackie AZS-u.

Dynasy: godz. 16 zawody kolarskie mię- 
dzynarodowe za prowadzeniem motorów z 
udziałem znanych jeźdźców niemieckich: 
Jurgensa, Muhibocha, Maczinskiego Hart- 
wiga Thormana i Wittiga.

Boisko AZS: godz. 17 Marymont—Skra 
(mistrz, kl. A), godz. 15 przedmecz.

Boisko Skry: godz. 17 Pocisk — Ruch 
(mistrz, kl. A), godz. 15 przedmecz. O godz. 
10.30 Zieloni—Ogniwo, godz. 8,30 przed­
mecz.

Boisko Of. Szk. Inż.: godz. 10,30 Sarma­
ta—Sokolęta, godz. 8.30 przedmecz.

Boisko Ordona: godz. 15 i 17 Reduta __
Jutrznia i Prażanka—AKS 26.

Boisko Mazovii: godz. 17 Mazovia Za­
dziory.

Boisko 1 p. radjo: godz. 14 i 17 Victo­
ria—Znicz i Stella— Lilpopianka.

Przystań KW. Wista: godz. 10 wioślar­
skie zawody policyjne.

WIADOMOŚCI Z 0LIMPJADY
5WIETNY SUKCES SZELESTOWSKIEGO.

W czwartym dniu pięcioboju nowoczes­
nego rozegrano bieg na przełaj 4 kim. w 
którym zwyciężył polak Sizelestowski w cza. 
sie 14:14.2 przed finllandozykiemi Lampolą i 
srwedem Liumdmanem. Małyszko miał czas 
15:32 (18 miejsce), a Koprowski miał czas 
16.07 (23 miejsce). Dotychczas, wśród pola- j 
ków prowadzi nadali jednak Małyszko o 4 1 
punkty przed Szelestowskim i o kilkanaście 
punktów przed Koprowskim-

PORAŻKA BŁASZCZYCY.
Polski zapaśnik Błaszczyca pokonany «o- 

* ał w rozgrywkach grecko - rzymskich fwta- 
ga lekka) przez turka Tayara.

WYNIKI CEJZIKA W DZIESIĘCIOBOJU.

3367 punktów w 1-ym dniu.
W pierwszym dniu dziesięcioboju Cejzik 

(Polska) osiągnął wyrtiiki następujące: 100
udr- — 12.2 sek, rkok w dal—592 cm., rzut 
kulą — 12.11, okok wwyż — 170 cm , bieg

Z E  S P O R T U
400 mitr. — 53,4 sek. Ogółem więc Cejzilk 
zdobył 3367.08 punktów w pierwszym dniu 
dziesięoioboju.

NAJBUŻSZE DWA DNI NA OLIMPJADZIE
Dziś na Olimjadzie rozegrane zo tamą na­

stępujące zawody: godz. 14 ostatnie zawody 
lekkoatletyczne (skok wwyż pad, maraton, 
finały sztafet 4 X  100 m. pań i panów i 
4 X  400 m.; godz 18 — zapasy grecko- 
rzymskie; godz 13 — finały szermierczego
turnieju drużynowego na szpady; godz. 10_
żeglarstwo; godz. 13 — pływanie (1500 mtr. 
półfinały i 400 m. półfinały); godz. 19—ko- 
lar two (1000 mtr. dla spinterów i przedbie- 
gi biegu drużynowego 4000 m tr—staje dru­
żyna polska w składzie: Lange, Re ul, Zy- 
bert, Oksśutycz).

Jutro  odbędą się na Olimpiadzie następu­
jące zawody: godz. 9 _  szermierczy turniej 
indywidualny na szpady; godz. 9  _  dalszy 
ciąg regat wioślarskich; godz. 10 — żeglar­
stwo (startuje jacht polski w biegu monoty­
pów o pow 12 stóp; godz. 10 -  pływanie, 
.imał 1500 mtr. i 400 urn. pań prze<łbiegi 200 
mtr. klas. i skoków do wody oraz water- 
polo); godz. 14 kolarstwo /*n

i  Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50.
Początek o godz. 4-ej.

WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 
ZDROWEGO HUMORU. EMOCJI 
ZRĘCZNOŚCI i BOHATERSTWA i 

PROGRAM  D LA  W SZYSTKICH!
Słynny Wdzięczna

Tom  Mix i Doro lhy  D w an
w filmach ameryk. wytwórni 

„FOX-FILM" p. t.

11 PIĘTNO PRZESZŁOŚCI 
21 TAJEMNICA (0ULKBKO
Ceny biletów dla młodzieży 1.50 na 

wszystkie miejsca i seanse.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Orkan",
Casino: .Piętno przeszłości" i „Tajemni­

ca wulkanu".
M ejski: „Przez j-dną noc" j „Zwycięzcy 

i zwyciężeni"
Palace: 2 obrazy w 18 aktach z A  Me­

nie u, F. Vidor i H. Langdonem.
Wodew.d:. „On, ona i lew" i „Ferma nie­

bie kich lisów".
Filharmonia. — Panienka w jedwabnych 

pończoszkach" 1 , Pancerny dyliżans" 
Capitol. — „Król dżungli".
Światowid: „Don Źuan który zg rzeszy ł"  

oraz „Śmierć bladym twarzom"
Apollo. „Kusicieika" i „Niewiniątko z 

temperamentem"
Splendid: „Amerykanka" i „Ręce do góry" 

Stylowy. — .Przesądy i przywidzenia" z 
Fa 'rbaoksem.

- - u  ~ m ir u -aa _ . a u * ,

TEATR i MUZYKA
Dziś td te a tra c h  m i e j s k i c h
Narodowy

o 8 ej „Szczęście Frania*4 
Letni

°  8-ej „Druga m łodość44

Teatr Narodowy. „Szczęście Frania".
Teatr Letni. „Druga młodość".
Teatr Polski. „Hokus .  Pokus".
Teatr Mały. „Prawdziwa miłość".
Teatr P rask i Dziś o godz. 4 pop., stara­

niem Związku Zawodowego Pracowników 
Miejskich, „afflika". Wieczorem „Pociąg- 
wkhno".

Teatr „Qui Pro Ono". Dziś rewja p  t
„Rozruszaj się".

Teatr Morskie Oko, Jasna 3. W d a lszym  
ciągu rewja letnia p. t  „To trzeba »>ba­
czyć".

„Czerwony Az". , Pan minister aa ins­
pekcji".

Teatr Bagatela „Wesoły Ul". Rewja „Ser­
wus Bagatela”!

ARCYDZIEŁA ARCHITEKTURY

Stare domy w Perigneux dep. Dordogne, Francja.
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